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Stały rozrost eksportu żyw­
ca spowodował konieczność 
budowy w Szczecinie nowej 
bazy przeładunkowej. (Istnie­
jąca baza w porcie gdańskim 
na Westerplatte okazała się 
już za mała). Baza szczecińska 
będzie większa i nowocześniej 
wyposażona od gdańskiej. W 
ostatnich dniach oddano do 
użytku kilka gotowych hal. 
Statek duński „Inger Clausen" 
zabrał pierwszy ładunek 800 
żywych świń przeznaczony dla 
zachód nio-niemieckiej firmy 
w Lubece.

Na zdjęciu: Załadunek żyw 
ca na statek.

CAF — fot. Weczer

W barwnym mieście - radośniej
Propagatorzy nowoczesnego ma­

larstwa bardzo często rzucają ha­
sło, hy ,,człowiek zamieszkał w o- 
brazie”. Pozornie wydaje się ta­
kie twierdzenie nonsensem. Cho­
dzi tu Jednak o to — by plastyk, 
człowiek o szczególnym wyczule­
niu na dobór barw, kształtował 
obraz miasta, właśnie w sensie 
kolorystycznym. Nowocześni ma­
larze, ci których można śmiało 
chwalić za rzeczywiste nowator­
stwo, myślą tu przede wszystkim 
o wystroju zewnętrznym kamienic 
1 gmachów, o komponowaniu urba 
nistyki nie tylko pod względem 
przestrzennym — lecz także kolo­
rystycznym. Oczywiście, ich pro­
gram maksymalny byłby bardzo 
kosztowny i trudny do realizacji 
— trzeba by przemalowy wać chy- Fot.: K. Przychodzki
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Debata w ONZ rozpoczęta

Eisenhower przedstawia program USA 
w sprawie Bliskiego Wschodu 

Minister Gromyko żąda bezzwłocznego 
wycofania wojsk z Libanu i Jordanii *

, NOWY JORK (PAP)
W środę 13 hm. o godz. *5.45 czasu środkowo-europej- 

skicgo rozpoczęła się w siedzibie ONZ na posiedzeniu ple­
narnym debata nad sytuacją na Bliskim Wschodzie. Po­
siedzenie otworzył przewodniczący XII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ, Munro. Pierwszy zabrał głos prezydent 
Stanów Zjednoczonych, Eisenhower. Przemówienie jego 
trwało 30 minut, po czym nastąpiła 10-minutowa przerwa 
i na mównicę wstąpił minister spraw zagranicznych 

i ZSRR. Gromyko.

W swym przemówieniu pre­
zydent USA, Eisenhower, przed 
stawił amerykański program 
rozwiązania problemów Bli­
skiego Wschodu. Zgodnie z 
przewidywaniami, Eisenhower 
zajął się przede wszystkim 
tzw. konstruktywną częścią 
planów USA w tej strefie

Mimo umiarkowanego na ogół 
tonu przemówienia, było ono je­
szcze jednym potwierdzeniem dą­
żeń USA na Bliskim Wschodzie i 
nową próbą usprawiedliwień'.". In­
terwencji zbrojnej w Libanie i w 
Jordanii. Eisenhower twierdził, *e 
interwencja ta nie hyła pogwałce­
niem Karty NZ i że nastąpiła na 
prośbę zainteresowanych rządów. 
Prezydent, używał wielokrotnie pa- 

ba wszystkie domy. Nie sposób 
jednak odmówić plastykom racji. 
Coraz większe buduje się miasta 
i coraz więcej ludzi w nich mie­
szka. Jednostajny, szary kolor tyn 
ków — działa przygnębiająco. — 
Przynajmniej więc nowe domy 
można by, bez szczególnie wyso­
kich kosztów tynkować na kolo­
rowo — jak to po raz pierwszy 
zaprezentowano w Poznaniu przy 
ul. Walki Młodych. Zdania są po­
dzielone — jednym podoba saę ta 
innowacja bardzo — innym nie. 
Wydaje się jednak, że pomysł 
był szczęśliwy i warto byłoby wię­
cej nowych domów tak ozdabiać.

Na zdjęciu: nowy, malowany 
kolorowo, dom. 

tetycznych zwrotów, zwłaszcza wte 
dy, gdy zapewniał członków Zgro­
madzenia Ogólnego NZ o przywią­
zaniu Stanów’ Zjednoczonych do 
ducha Karty NZ i do idei pokoju. 
W deklaracji Eisenhowera zwraca­
ła uwagę chęć złagodzenia wrogiej 
reakcji, jaką ostatnie posunięcia 
Zachodu wywołały wśród Arabów. 
W całości jednak ze słów prezy­
denta USA przebijała tendencja po 
lityki amerykańskiej do zachowa­
nia swoich pozycji na Bliskim 
Wschodzie okólnymi drogami — w 
miarę możności pod egidą Narodów 
Zjednoczonych.

Program Eisenhowera ujęty 
został w sześciu punktach:

1) Podkreślenie odpowie­
dzialności ONZ za sytuację 
w Libanie.

2) Wezwanie ONZ do „za­
pewnienia pokoju” również 
w Jordanii.

3) Położenie kresu temu, 
co prezydent USA nazywa 
„podsycaniem z zewnątrz 
niesnasek wewnętrznych” w 
krajach arabskich.

4) Utworzenie stałych <ił 
zbrojnych ONZ. które miały­
by gwarantować utrzymanie, 
pokoju na Bliskim Wscho­
dzie.

5) Wprowadzenie w życie 
„regionalnego planu rozwoju 
ekonomicznego”, aby umożli 
wić ludności krajów arab­
skich podniesienie stopy ży­
ciowej.

6) Podjęcie kroków mają­
cych zapobiec kontynuowa­
niu wyścigu zbrojeń w tej 
strefie.
Co do Libanu, to prezydent 

USA ponowił przyrzeczenie 
że wojska amerykańskie zosta­
ną stamtąd „całkowicie wyco­
fane” z chwilą, gdy zażąda te­
go „należycie ukonstytuowany 
rząd libański”, lub też gdy dzię 
ki akcji ONZ bądź „w * inny 
sposób” Libanowi nie będzie 
już groziło niebezpieczeństwo.

W sprawie Jordanii Eisenho­
wer powiedział, że jest to pil­
ny problem ze względu na to, 
że — jego zdaniem — metoda 
„pośredniej agresji” może i 
tam doprowadzić do konflik­
tów zagrażających pokojowi.

Co się tyczy „podsycania z 
zewnątrz niesnasek wewnętrz 
nych na Bliskim Wschodzie”, 
to prezydent wyjaśnił, że cho­
dzi mu zwłaszcza o zaprzesta­
nie „podżegającej propagandy 
radiowej” na Bliskim Wscho­
dzie.

Prezydent nie sprecyzował 
swego projektu utworzenia 
stałych sił po’icvjnych ONZ, 
twierdząc jedynie, że jest 
to konieczne ze względu 
na niebezpieczeństwa, ja­
kie zagroziły ostatnio integral-

Min. M. Spychalski
wśród harcerzy

WARSZAWA (PAP)
12 hm. przewodniczący Rady 

Głównej Przyjaciół Harcerstwa, 
minister obrony narodowej gen. 
broni Marian Spychalski odwie­
dził kilka obozów harcerskich na 
terenie woj. olsztyńskiego.

Ministrowi towarzyszył sekretarz 
Rady Głównej Przyjaciół Harcer­
stwa — harcmistrz Jerzy Zolnier- 
kiewicz.

Min. Spychalski interesował się 
życiem i zajęciami harcerskimi, 
podkreślając wagę pracy społecz­
nej na Mazurach. 

ności dwóch krajów arabskich 
(tj. Libanu i Jordanii).

Wiele miejsca poświęcił pre­
zydent USA sprawie pomocy 
ekonomicznej dla krajów arab­
skich, nie podając jednak bliż­
szych szczegółów

(Ciąg dalszy na str. 2)

CARE — SPOŁECZEŃSTWU POLSKIEMU

Z procesu frucicielki

Sensacyjne
zeznania św. Kaźmy

(Inf. wl.)
Po drugim dniu procesu Leokadii 

Moczowej, oskarżonej o otrucie 
męża Kazimierza oraz Jana Kaczo­
ra, na podstawie ujawnionych do­
tychczas dowodów można ustalić 
w sposób nie budzący wątpliwości, 
żc oskarżona jest winną śmierci J. 
Kaczora. Inaczej przedstawia się 
sytuacja w wybitnie poszlakowym 
procesie o zabójstwo Kazimierza 
Moczą. Na razie Sąd posiada w 
tym przedmiocie jedynie szereg 
mniej lub bardziej przekonywają­
cych dowodów pośrednich. Są ni­
mi m. in. zeznania świadków na 
temat pożycia Moczów.

Ogólnie można przyjąć, że już na 
kilka lat przed zgonem Moczą nie 
bvło to wzorowe małżeństwo. 
Zmarły, choć nie był nałogowym 
alkoholikiem, często zaglądał do 
kieliszka, na co niejednokrotnie 
żaliła się ludziom oskarżona.

Najbardziej rewelacyjne w dru­
gim dniu procesu były zeznania 
świadka Kuźmy. Oto jego relacja: 
Cztery dni przed swą chorobą 
Mo< prosił mnie o zrobienie foto­
grafii, które zamierzał ofiarować 
dzieciom jako pamiątkę po sobie. 
Widoczni. trapiły go złe przeczu­
cia. Podczas rozmowy, w której c- 
świadczył, że źle się czuje, wyjął z 
v irka z solą lub cukrem butelkę 
wódki. Dlaczego ją tam chowasz? 
— zapytałem. „Bo zona chce mnie 
otruć ’ — odpowiedział. Mocz do­
dał, że niedawno kupił wódkę, r 
po pewnym czasie „odczuwając 
pragnienie” pociągnął łyk z bu­
telki. Wtedy spostrzegł, że alkohol 
(kupił tzw. czysta) posiada barwę 
brunatną. Przestraszony wylał 
• 5dkę, ale mimo tego chwyciły go 
torsje i przez kilka dni czuł się 
bardzo źle. Mocz wiązał ten fakt z 
oświadczeniem żony: ..Jeśli w mo­
je ręce jeszcze raz wpadnie wód­
ka, to postaram się, abyś już wię­
cej nigdy nie pil”. Kiedy zrobiłem 
zdjęcia zaniosłem je do Moczów. 
Kazimierza już nie było. Oskarżo­
na Dopatrzyła na fotografie i po­
wiedziała: „A po co mi to”.

.'yle świadek Kuźma. Wprawdzie 
nie cieszył się on w wiosce najlep­
szą opinią, ale wydaje się, że przy­
najmniej w pewnej części wyja­
śnienia jego należy uznać za wia­
rygodne.

Ponieważ zaszła konieczność prze 
słuchania dalszych świadków, m. 
in. lekarzy opiekujących się K. 
Moczem, S-d orz^rwał rozprawę uo 
2 września br. (Ł)

Stabilizacja 
na rynku wewnętrznym 

- równowaga w handlu zagranicznym
Min. S. Jędrychowski o sytuacji gospodarczej 

kraju i zadaniach na przyszłość
Plan na rok bieżący — powie 

dział na wstępie minister S. 
Jędrychowski — określał w za­
sadzie dwa podstawowe zada­
nia gospodarcze: osiągnięcie 
stabilizacji na rynku wewnętrz 
nym przez wyrównanie pro­
porcji między siłą nabywczą 
ludności a podażą towarów 
oraz wyrównanie hilansu płat­
niczego w handlu zagranicz­
nym przez zmniejszenie krótko 
terminowego zadłużenia i u- 
stabilizowanie wpływów i wy­
datków dewizowych. Plan za­
kładał wykonanie tych zadań 
przy wzroście nakładów inwe­
stycyjnych, zwiększeniu docho 
du narodowego i podniesieniu 
stopy życiowej ludności miast 
i wsi.

Mówca podkreślił, że stabili­
zacja na rynku wewnętrznym 
jest coraz bardziej widoczna 
dzięki osiągnięciu zwiększonej 
podaży artykułów rynkowych 
oraz rozszerzeniu sieci usług. 
Świadczy o tym najlepiej 
wzrost zapasów towarów w 
handlu. Planowano, że w br. 
zapasy te wzrosną o 8 mld. zł,

W dniu 12 bm. na lotnisko 
Okęcie w Warszawie przybył 
san.olot z lekami i środ­
kami leczniczymi, stanowiący 
mi dar amerykańskiej insty­
tucji charytatywnej CA RE, 
przeznaczony dla społeczeń­
stwa polskiego.

Na zdjęciu: Wyładunek le­
ków z samolotu.

CAF — fot. Barącz

KRASZEWICE 
-pierwsza gromada 
w województwie 
(Inf. wł.)
Tydzień temu donosili­

śmy, że mieszkańcy groma­
dy Kraszewice w pow. o- 
strzeszowskim podjęli zobo­
wiązanie wykonania przed­
terminowo (do 20 bm.) ca­
łorocznego planu dostaw 
zboża. Wezwali oni do 
współzawodnictwa rolni­
ków swego < powiatu i ca­
łego województwa.

Właśnie -w środę (13 bm.) 
otrzymaliśmy wiadomość o 
zrealizowaniu w tym dniu 
zobowiązania — na ty­
dzień wcześniej niż za­
powiedziano. 109 gospoda-’ 
rzy z trzech wsi wchodzą­
cych w skład gromady: z 
Kraszewic A i B oraz Ren­
ty rozliczyło się całkowicie 
ze swoich obowiązków wo­
bec państwa. Odstawili oni 
razem 36.065 kg zboża.

Oprócz pierwszej wsi 
spółdzielni produkcyjnej i 
PGR mamy więc także 
przodującą w odstawie gro­
madę Kraszewice, która 
zwyciężyła w zainicjowa­
nym samorzutnie współza­
wodnictwie. (emp) 

a jak wynika z danych doty­
czących wykonania planu za I 
półrocze br., zapasy wzrosły 
już o 5 mld. zł. To wysokie na­
gromadzenie zapasów osiągnię­
to przy jednoczesnym przekro­
czeniu planu obrorów w handlu 
o 1,4 proc.

Umożliwienie zwiększonych 
zakupów, a jednocześnie nagro 
madzenie zapasów towarów w 
handlu wewnętrznym było mo­
żliwe dzięki przekroczeniu pla­
nu produkcji w pierwszej po­
łowie br. o 5,4 proc., przy 
wzroście wartości produkcji w 
porównaniu z I półroczem 1957 
o 10,5 proc. Niepokojące jest to, 
że plan pierwszycn miesięcy br. 
był wysoko przekraczany, na­
tomiast w miesiącach letnich 
uzyskano tylko nieznaczne 
nadwyżki.

Z tego wnięsek, że przemysł 
nie odszedł od szkodliwej tra­
dycji osłabiania pracy w mie­
siącach letnich. Nastąpiła po­
prawa w pracy przemysłu wę­
glowego (chociaż istnieją nie­
dobory w wydobyciu węgła 
koksującego), w przemyśle lek­
kim i energetyce. Niekorzyst­
nie jednak przedstawia się pro­
dukcja w niektórych działach 
przemysłu maszynowego, szcze 
golnie w zakładach podległych 
CZ Taboru Kolejowego. Nie- 
rytmicznie pracują huty żelaza, 
mimo że wykonują na ogół

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z. drugiego dnia 
narady działaczy 
samorządu 
robotniczego

WARSZAWA (PAP)
Głównymi zagadnieniami, 

wokół których toczyła się dy­
skusja I Ogólnokrajowej Na­
rady Działaczy Konferencji 
Samorządu Robotniczego, były 
sprawy związane z podniesie­
niem wydajności pracy, obniż­
ki kosztów produkcji i maksy­
malnego wykorzystania mocy 
produkcyjnej zakładów prze- 
mysłowych. Dużo miejsca po­
święcono dyscyplinie i orga­
nizacji pracy. Zastanawiano 
się nad problemem stosowa­
nia zdrowego i rozsądnego 
współzawodnictwa, a także 
nad metodami prowadzenia 
pracy wycnowawczej wśród ro 
botników, w szczególności 
wśród młodzieży robotniczej. 
Poruszano również w wielu 
wypowiedziach sprawy bu­
downictwa mieszkaniowego.

W imieniu robotników Zakładów 
„H. Cegielski” w Poznaniu zabrał 
głos sekretarz rady robotniczej 
A. Porawski. Stwierdził ont że 
głównym obecnie problemem jest 
zapewnienie zaopatrzenia zakładu 
w niezbędne do produkcji mate­
riały, usprawnienie kooperacji 
między poszczególnymi fabrykami 
oraz podwyższenie kwalifikacji 
zawodowych pracowników.

O sprawach młodzieży mówił 
przedstawiciel KC ZMS — G. So­
kołowski. Jego zdaniem, w prze­
myśle hutniczym, górniczym, włó­
kienniczym i metalowym, gdzie 
młodzi robotnicy stanowią duży 
procent zatrudnionych, udział 
ZMS w pracach samorządu robot­
niczego pozwoliłby na rozpoczęcie, 
względnie podniesienie na wyższy 
poziom pracy wychowawczej 
wśród młodzieży oraz na wzrost 
jej kwalifikacji zawodowych.

Wśród problemów związanych z 
działalnością samorządu robotni­
czego dyskutowanych na naradzie, 
należy wymienić ponadto sprawę 
dalszego rozwoju postępu technlcz 
nego.

Jak wynikało z wielu wypowie­
dzi, organizowanie konferencji sa­
morządów robotniczych nie wszę­
dzie przebiegało pomyślnie.

Z uznaniem przyjęte zostało 
przez zebranych przemówienie 
przedstawiciela KW PZPR w Byd­
goszczy — Dobiszewskiego. Omó­
wił on konferencję samorządów 
robotniczych, które odbyły się w 
46 zakładach woj. bydgoskiego, i 
poczynił cenne uwagi. Zdaniem 
mówcy, źle się dzieje, że w więk­
szości zakładów przywiązuje się 
największą wagę do samej kon­
ferencji, pomijając znaczenie przy 
gotowania do niej.

W dyskusji w ciągu dwu 
dni narady zabrało głos 34 
mówców.

Podsumowania dyskusji do­
konał przewodniczący ĆRZZ 
Ignacy Loga-Sowiński.



Sytuacja gospodarcza kraju
zadania na najbliższą przyszłość

W ostatnich dniach cala pra 
sa światowa poświecą swoje 
komentarze perspektywom 
nadzwyczajnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. Nowo jor 
ski korespondent agencji

(Dokończenie ze str. 1) 
plan. Powstają także niedobo­
ry w produkcji cegły, cementu 
i wapna.

Silny wzros+ produkcji wyka 
zują działy gospodarki pracu­
jące na zaopatrzenie rynku, jak

TASS 
donosi o poważnych rozbież­
nościach powstałych w kolach 
rządowych USA. wokół kwe­
stii, jaką taktykę winny zasto­
sować Stany Zjednoczone pod 
czas debaty.

„Delegacja amerykańska — pi­
sze agencja — zamierza stosować 
nieskomplikowaną taktykę: nie 
pozwolić, by dyskusja- rozwinęła 
się wokół sprawy zbrojnej inter­
wencji USA w Libanie i Anglii w 
Jordanii oraz konieczności natych 
miastowego wycofania wojsk oku­
pacyjnych z tych krajów, nato­
miast wysuwać na pierwszy plan 
różnego rodzaju projekty, między 
innymi propozycje powołania ko­
misji ONZ, która zajęłaby się ba­
daniem skarg w7 związku z agre­
sją pośrednią... Aparat propagan­
dowy w' Waszyngtonie, przygoto­
wując grunt pod manewry ame­
rykańskie ONZ, rozpowszechnia 
pogłoski, jakoby USA, nawet bez 
zalecenia ONZ zamierzały wyco­
fać swe wojska z Libanu. Pogłoski 
te rozpowszechnia się w sposób 
mglisty, aby tym bardziej wpro- 
wadzić w’ błąd opinię światową.”

„New York Post”
pisze na ten sam temat:

„Narody Zjednoczone spodzie­
wają się, że Stany Zjednoczone 
wystąpią na nadzwyczajnej sesji 
w sprawie Bliskiego Wschodu z 
konkretnymi propozycjami; ist­
nieje jednak sporo sceptycyzmu 
co do tego... na razie konstruktyw
ne propozycje raczej do
dziedziny marzeń, niż do rzeczy­
wistości. Są one na razie głoszone 
ptzez radio, przez politycznych i 
prasowych doradców Eisenhowera, 
którzy chętnie przypominają suk­
cesy prezydenta w zagadnieniach 
pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej i inspekcji z samo­
lotów. Niestety wydaje się, że ad­
ministracja nie wie w tej chwili, 
co należy czynić w ciągu najbliż­
szych dni, nie mówiąc już o pla­
nach na dalszą przyszłość.”

Sąd taki podziela również 
znany publicysta amerykański 
J. Alsop, który na łamach

„New York Herald 
Tribune”

pisze:
„Rząd USA poci się ze strachu 

na myśl, jak mogą się rozwinąć 
wydarzenia na Bliskim i Środko­
wym Wschodzie.”

Publicysta ten wyjaśnia, że 
w Waszyngtonie są zaniepoko­
jeni nie tylko sytuacją w Ira­
ku, Libanie i Jordanii, lecz 
także w Arabii Saudyjskiej, 
Sudanie, Libii, wszędzie tam, 
gdzie sprawy układają się łub 
mogą się ułożyć niekorzystnie 
dla bloku angielsko-amerykań 
skiego. Pisząc o Jordanii, Al­
sop podkreśla, że

„sytuacja jest na tyle krytycz­
na, że można oczekiwać w każdej 
chwili wybuchu zamieszek, a na­
wet kapitulacji.”

Inny komentator amerykań­
ski — Drew Pearson pisze, że 
jordański król Hussein nie u- 
staje w nawoływaniu do na­
tychmiastowego przysłania mu 
wojsk amerykańskich w oba­
wie, że bagnety angielskie nie 
uratują go przed gniewem 
własnego narodu.

Tymczasem dzienniki w kra 
jach arabskich zamieszczają 
liczne artykuły potępiające 
knowania imperialistyczne 
krajów zachodnich, które usi­
łują narzucić swe panowanie 
narodom państw arabskich.

W artykule wstępnym zaty­
tułowanym „Ręce precz od na
szych 
nik

krajów”, egipski dzień-

Asz Szaab”

spółdzielczość mleczarska,
spółdzielczość pracy przemysł 
drobny, spółdzie'cześć ogrod­
nicza, przemysł rolno-spożyw­
czy, a nawet przemysł lekki.

Widoczne rezultaty da je no­
wa polityka rolna, skłaniająca 
rolników do rozwoju hodowli. 
Świadczy o tym wysoki poziom 
skupu żywca i mleka, a także 
pewien wzrost skupu jaj w po­
równaniu z I półroczem 1957 r. 
Obecnie kładzie sic nacisk na 
stworzenie korzystnych warun 
ków hodowli bydła rogatego.

Osiągnięcie ogólnej stabili­
zacji rynkowej me oznacza, że 
zlikwidowano braki poszcze­
gólnych towarów.

Obszerny fragment swego 
przemówienia poświęcił mini­
ster S. Jędrychowski sprawie 
cen artykułów konsumpcyj­
nych. W okresie ostatnich kilku 
miesięcy wystąpiły wyraźne 
tendencje do zmniejszania pro 
dukcji tańszych asortymen­
tów towarów, a rozpoczynania 
produkcji droższych. Takie 
zmiany mają charakter ukry­
tych podwyżek cen. Obserwuje 
się obecnie objawy nasycenia 
rynku droższymi wyrobami, a 
trudności zbytu w takich wy­
padkach odbija się ujemnie na 
zysku przedsiębiorstw.

Obok nielicznych zaplanowa 
nych regulacji i podwyżek cen 
w ostatnim okresie nastąpiła 
żywiołowa zwyżka cen niektó­
rych artykułów, zwłaszcza pro­
dukowanych przez przedsię­
biorstwa przemysłu terenowe­
go i spółdzielnie pracy. Kon­
trola cen wykonywana przez 
terenowe komisje cen jest je­
szcze niedostateczna. Obecnie 
nie ma podstaw ekonomicz­
nych dla tendencji zwyżkowej 
cen. Przeciwnie raczej nale­
ży liczyć się z koniecznością 
obniżki cen niektórych artyku­
łów w miarę wzrostu produk­
cji towarów i pełniejszego za­
opatrzenia rynku.

Samorządy robotnicze muszą 
sobie zdać sprawę z tego, że 
podnoszenie cen na niektóre 
artykuły nadal jest z ekono­
micznego punktu widzenia nie­
możliwe i koliduje nie tylko ze 
społecznym interesem, ale z 
interesem samego przedsię­
biorstwa. Możliwości zwiększe­
nia rentowności przedsię­
biorstw należy szukać w ob­
niżeniu kosztów własnych pro­
dukcji.

Drugie naczelne zadanie pla­
nu gospodarczego na rok bie­
żący, dotyczące osiągnięcia 
równowagi w obrotach płatni­
czych z zagranicą, nakazywało 
zmniejszenie zadłużenia krót­
koterminowego o około 100 
min. zł dewizowych. Podjęcie 
i wykonanie tego zadania by­
ło i jest trudne w niekorzyst­
nych warunkach recesji gospo­
darczej na Zachodzie.

Objawia się to w spadku cen 
surowców i produktów roln »- 
spożywczych. Zaostrza się wal­
ka o rynki zbytu i coraz więk­
sze trudności ma nasz handel 
zagraniczny z ulokowaniem 
naszych towarów na rynkach 
kapitalistycznych. Ceny eks­
portu i importu układają się 
dla nas niekorzytnie, gdyż m.

in. ceny węgla, artykułów rol­
no-spożywczych spadły w’ po­
równaniu z ub. rokiem w sil­
niejszym stopniu niż ceny ar­
tykułów przez nas importowa­
nych.

W ciągu pierwszego półro­
cza br. wykonaliśmy akurat 
połowę planu importu, nato­
miast plan eksportu został wy­
konany w 45 proc . co jest taK- 
że rezultatem trudności w 
sprzedaży naszych artykułów 
za granicą. Wynika z tego, że 
nie zmniejszyliśmy zadłużenia

szone w ciągu roku o ponad 
540 min. zł, w tym o 350 min. 
zł na przemysł. Konieczna jest
bezwzględna celowość’ i 
szczędność w inwestowaniu.

□-

pisze, że państwa imperiali-
styczne knują nowe plany w 
strefie Bliskiego Wschodu. 
Plany te — zdaniem dziennika 

„mają na celu nie tylko zatu­
szowanie przestępstwa zbrojnej 
agresji przeciwko Libanowi i Jor­
danii. ale także realizację nowych 
kroków agresywnych. ONZ musi 
potępić Stany Zjednoczone i An­
glię jako winne agresji.”

Komentując plan sekretarza 
generalnego ONZ — Hammar 
skjoelda przedstawiony na 
pierwszym posiedzeniu specjał 
nej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, prasa kairska ostro 
krytykuje jego stanowisko za 
1o, że przemilczał sprawę in­
terwencji wojsk amerykań­
skich i angielskich w Libanie 
i Jordanii.

Opr. F. B.

za granicą i zadanie to jest 
dal aktualne — powinno 
wykonane w II półroczu.

W tej sytuacji ma dla 
ogromne znaczenie fakt, że

na­
być

nas 
oo-

ważna część obrotów7 naszego 
handlu zagranicznego przypa­
da na kraje socjalistyczne, nie 
podlega w7ięc szkodliwym 
fluktuacjom koniunktury ryn­
ku kapitalistycznego.

Następnie minister Jędry­
chowski przeszedł do omówie­
nia podstawowych problemów 
inwestycyjnych. W stosunku 
do tegorocznego planu nakłady 
inwestycyjne zostały zwięk-

Najwybitniejsi 
astronomowie świata 
obradują w Maskwie

MOSKWA (PAP)
Przeszło tysiąc najwybit­

niejszych astronomów z 35 
krajów bierze udział w X Kon­
gresie Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej, który rozpo­
czął się w Moskwie we wtorek 
i potrwa do 20 sierpnia.

Jest to pierwsza międzynaro­
dowa konferencja astrono­
mów, obradująca w czasie, 
gdy nad ziemią krążą sztucz­
ne ciała niebieskie.

Na czele delegacji astrono­
mów polskich stoi profesor 
Eugeniusz Rybka.

Pasażerskie 
odrzutowce
nad Atlantykiem

LONDYN (Radio)
Brytyjskie towarzystwo lotnicze. 

BO AC nosi się z zamiarem wpro-/ 
wadzenia na linii Londyn—Nowy 
Jork pasażerskich samolotów 
odrzutowych, typu „Comet IV“.

Aparat tegó typu dokonał prób­
nego przelotu przez Atlantyk po­
konując odległość między W. Bry­
tanią a lądem amerykańskim w 
3 godzin i 5 minut. Lot odbywał 
się yy nadzwyczaj niesprzyjających 
warunkach, przy czołowym wie­
trze o szybkości przekraczającej 
100 km/godz. Fachowcy przypusz­
czają ,iż „Comet IV“ zdolny bę­
dzie przelatywać przez Atlantyk, 
bez lądowania i uzupełnienia pa­
liwa, w ciągu 7 godzin. Samoloty 
brytyjskie o napędzie odrzuto­
wym mają rozpocząć loty już w 
październiku br.

Również amerykańskie towarzy­
stwo lotnicze „Panamerican 
World Airways” 'zamierza na li­
niach z Nowego Jorku do Paryża 
i Londynu wprowadzić amerykań­
skie odrzutowce pasażerskie typu 
„Boeing 707“,

Min. Gromyko w 0\Z

Kolejny problem, który omó­
wił minister S. Jędrychowski, 
to wykonanie programu likwi­
dacji nadwyżek zatrudnienia. 
Ogółem zmniejszono liczbę pra 
cowników w7 przemyśle w br. 
c około 17 tys. Mimo wszystko 
jednak brak jeszcze rąk do 
pracy w wielu gałęziach prze­
mysłu. Nowych pracowników 
poszukuje górnictwo, budow­
nictwo. gospodarka komunal­
na, PGR-y, a nawet porty. Mi­
mo to w szeregu ośrodków 
istnieją lokalne nadwyżki rąk 
do pracy, które łagodzi się za 
pomocą funduszu interwencyj­
nego.

Na zakończenie swego prze­
mówienia S. Jędrychowski o- 
kreślił podstawow e zadania go 
spodarcze na najbliższy okres.

— Dostosować strukturę po­
daży towarów do rzeczywi­
stych potrzeb ludności:

— powstrzymać żywiołowy 
ruch cen poprzez ściślejszą ich 
Kontrolę;

— konsekwentnie podnosić w 
dalszym ciągu place realne 
oraz dochody chłopów;

— wyrównać bilans płatni- 
czj- przez wzmożenie produk­
cji eksportowej;

— przyspieszyć realizację iii 
westycji i skoncentrować na­
kłady środków inwestycyj­
nych;

— przeprowadzić analizę or­
ganizacji pracy w zakładach, 
w celu właściwej regulacji za­
trudnienia:

— skontrolować i racjonal­
nie wykorzystać nadmierne
zapasy materiałowe w 
myślę:

REJS „NAUTILUSA” POD
BIEGUNEM PÓŁNOCNYM
Amerykańska łódź podwed 

na o napędzie atomowym 
„Nautilus'‘ przepłynęła pod 
Biegunem Północnym, inaugu 
rując nowy szlak morski łą­
czący półkulę wschodnią z za 
chodnią.

Na zdjęciu: Prezydent Eisen 
hower dekoruje kapitana ło­
dzi Andersena (po lewej) krzy

Spotkanie
Sromyki z Dullesem 
Hammarskjoeldem

przedstawicieiem Francji

prze­

— na podstawie analizy po­
równawczej jednostkowych 
kosztów7 produkcji podjąć wy­
siłek zwiększenia rentowności 
przedsiębiorstw przez obniże­
nie kosztów.

żem zasługi. Fot. — CAF

Przemówienie 
Woroszyłow a 
na Wystawie Światowej 

BRUKSELA (PAP)
Przewodniczący 

Rady Najwyższej 
ment Woroszyłow 
bm. w pawilonie

Prezydium 
ZSRR Kli- 
wygłosił 13 
radzieckim

na Wystawie Światowej w 
Brukseli przemówienie, w któ 
rym stwierdził, że wystawa
ta sprzyja rozszerzeniu 
stronnych stosunków 
narodami, pomnożeniu 
tów między mężami

wszech 
między 
kontak 
stanu,

przedstawicielami życia poli­
tycznego, społecznego, nauko­
wego i kulturalnego. Przyczy­
nia się ona w poważnym stop­
niu do złagodzenia napięcia 

1 międzynarodowego

Wycofanie obcych wojsk i Libanu i Jordanii
pierwszym warunkiem uregulowania

problemu bliskowschodniego
(Dokończenie ze str. 1)

Szef delegacji radzieckiej 
podkreślił całkowity brak u- 
zasadnienia w próbach nada­
nia interwencji amerykańsko- 
angielskiej na Bliskim Wscho­
dzie pozorów „obrony niezawi­
słości” Libanu i Jordanii, jak 
również bezpodstawność twier 
dzeń, że należy Liban i Jorda­
nię uchronić przed zakusami 
ze strony Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej. Minister Gro­
myko wskazał także na absur­
dalność motywacji interwencji 
w Libanie i w Jordanii tym, 
że dokonana została na pro­
śbę ówczesnego prezydenta Li­
banu, Szamuna, oraz króla Jor 
danii, llusseina, rzekomo zgod 
nie z Kartą NZ.

„Żadne wybiegi mężów sta­
nu USA i Anglii w ich usi­
łowaniach, by wprowadzić opi­
nię światową w błąd co do 
prawdziwych przyczyn inter­
wencji zbrojnej w Libanie i 
Jordanii — oświadczył Gromy

pokrzyżowane, nie oznacza to jed
nak bynajmniej. niebezpie-
czeństwo pożogi wojennej na 
skini Wschodzie minęło.

Szef delegacji radzieckiej 
rzucił twierdzenia mocarstw

Bli

od- 
za-

chodnich o tzw. „agresji pośred- 
niej“ oświadczając, że twierdzenia 
t» są lansowane w celu uspra­
wiedliwienia rzeczywistych zamia 
rów tych mocarstw wobec naro­
dów' arabskiego wschodu.

ko nie zdołają przesłonić
ani jednego faktu, że dokona­
no niczym nie sprowokowanej 
interwencji zbrojnej przeciwko 
krajom arabskim,”

Mówca podkreślił, że inwa­
zja, dokonana przez USA i An­
glię w Libanie i Jordanii, sta­
nowi typowy przykład postę­
powania kolonizatorów, któ­
rych głównym motywem było 
zawsze dążenie do wypompo­
wywania zysków w drodze eks 
ploatacji ujarzmionych i zależ­
nych narodów. A. Gromyko 
przypomniał, że w 1956/1957 r. 
monopole naftowe USA wy­
pompowały z krajów blisko­
wschodnich 2,5 miliarda dola­
rów zysku. „Nafta, nafta i je­
szcze raz nafta — oto, co nęci 
Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię na arabskim wscho­
dzie, co inspiruje ich nie u- 
stające awantury zbrojne w 
tej strefie świata ”

W dalszym ciągu przemówienia 
A. Gromyko wskazał, że aczkol­
wiek stanowczy opór narodów a- 
rabskich i zdecydowane stanowi­
sko innych miłujących pokój 
państw spowodowały, że agresyw­
ne plany wobec państw arab­
skich zostały na obecnym etapie

najbardziej kategorycznie do­
maga się, by kwestia wycofa-
ni a wojsk 
z Jordanii 
łatwi ona 
pierwszej

W. Brytanii i USA 
i Libanu została za- 
natychmiast i w 
kolejności”.

NOWY JORK (PAP).
Korespondent agencji TASS 

donosi z Nowego Jorku, że we
wtorek wieczorem 
wy amerykańskiej 
spotkanie ministra 
granicznych ZSRR 
sekretarzem stanu

z micjaty- 
odbyło się 
spraw za- 
Gromyki z 
USA Dul-

lesem. Rozmowa dotyczyła za­
gadnień związanych z nadzwy­
czajną sesją Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Szef delegacji radzieckiej na 
nadzwyczajną sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyko przyjął we wtorek 
w siedzibie delegacji radziec­
kiej przy ONZ sekretarza ge­
neralnego tej organizacji Daga
Hammarskjoelda. W 
rozmowy obecny był 
przedstawiciel ZSRR w 
A. Sobolew.

Tematem r.ozmowy

czasie 
stały 
ONZ

były
sprawy dotyczące debaty ge­
neralnej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, poświęconej spra­
wom Bliskiego Wschodu.

Również we wtorek mini­
ster A. Gromyko przyjął sta­
łego przedstawiciela Francji- 
w ONZ Georges-Picot i prze­
prowadził z nim rozmowę do­
tyczącą problemów Buskiego 
Wschodu.

Następnie mówca zapewnił, 
że domagając się natychmia­
stowego wycofania wojsk a- 
merykańskich i brytyjskich z 
Bliskiego Wschodu. ZwiązeK 
Radziecki kieruje się wyłącz­
nie pragnieniem utrzymania 
pokoju międzynarodowego. 
„Związek Radziecki nie ma 
koncernów naftowych, nie za­
inwestowaliśmy na Bliskim 
Wschodzie ani jednego dola­
ra, nie posłaliśmy tam ani 
jednego żołnierza” — powie­
dział Gromyko. Zapewnił on, 
że ZSRR domagał się zwoła­
nia specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ nie po to, 
by pot^rszyć stosunki z W. 
Brytanią i USA, nie po to, 
by doprowadzić do pogorsze­
nia stosunków7 między kraja­
mi arabskimi a Zachodem. Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych — podkreślił mów7ca — 
ma w’ tej chwili większą niż 
kiedykolwiek szansę wniesie­
nia poważnego wkładu do 
dzieła utrzymania pokoju mię­
dzynarodowego.
. Wskazując , że propozycje 
'dotyczące ekonomicznej po­
mocy dla państw arabskiego 
wschodu, zaw7arte w przemó- 
w7ieniu Eisenhowera wymagą-r 
ją uważnego rozpatrzenia,• 
Gromyko podkreślił jednaj, że 
przede wszystkim należy za­
łatwić najważniejszy problem 
— natychmiastowego wycofa­
nia obcych wojsk z Libanu i 
Jordanii. „Jest rzeczą niedo­
puszczalną — oświadczył mów­
ca — by rozmowy na temat 
pomocy ekonomicznej były 
wykorzystane dla odwrócenia 
uwagi Zgromadzenia Ogólne­
go NZ od tego najważniejsze­
go problemu. Z tych też w zglę­
dów Związek Radziecki jak

W zakończeniu Gromyko 
przypomniał o złożeniu przez 
ZSRR projektu rezolucji w 
sprawie natychmiastowego 
wycofania wojsk obcych z Li­
banu i Jordanii. Dodał on, że 
rząd radziecki uważa, iż tekst 
tego projektu jest najwłaściw­
szy, niemniej jednak nie ozna­
cza to, że delegacja radziecka 
odmawia pomocy w poszuki­
waniu odpowiedniejszej for­
muły, o ile formuła ta spełni 
najważniejsze żądanie — wy­
cofanie obcych wojsk z Bli­
skiego Wschodu”. Związek Ra­
dziecki — powiedział Gromy­
ko — gotów jest przeprowa­
dzić oficjalne lub nieoficjalne 
konsultacje z różnymi dele­
gacjami, w tym również W. 
Brytanii i USA, aby znaleźć 
najodpowiedniejsze rozwiąza­
nie problemu utrzymania po­
koju.

Wystąpienia delegatów 
Jordanii i ZHA

Po przemówieniu delegata ZSRR 
zahrał głos przedstawiciel Jorda­
nii, Rifai. Oświadczył on, że jego 
delegacja przedstawi w później­
szym terminie\ s^ój pogląd nJ a- 
larmującą sytuację na Bliskim 
Wschodzie. Zaznaczył jednak, że 
„JORDANIA PĄDŁA OFIARĄ 
AGRESJI POSRi/dmej”. Wyraził 
nadzieję, że obecna debata przy­
czyni się do znalezienia konstruk­
tywnego rozwiązania sytuacji na 
Bliskim Wschodzie.

Minister spraw zagranicznych 
ZRA, Fawzi, oświadczył, że przed 
ONZ stoi obecnie pilne zadanie — 
spowodowania, by WOJSKA AME­
RYKAŃSKIE I ANGIELSKIE ZO- 
STAŁY NIEZWŁOCZNIE WYCO­
FANE Z LIBANU I JORDANII. 
Podkreślił on, że Zjednoczona Re­
publika Arabska będzie się czuła 
zagrożona dopóty, dopóki Anglicy 
będą pozostawali w Jordanii.

Przedstawiciel ZRA popart zgło­
szony przez delegację radziecką 
projekt rezolucji dotyczący na­
tychmiastowego wycofania wojsk 
interwencyjnych z Libanu i Jor­
danii.

„Symboliczna ewakuacja" 
wojsk USA z Libanu
— manewrem 
propagandowym

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Bejrutu, w 

środę rozpoczęło się wycofy­
wanie z Libanu jednego bata­
lionu amerykańskiej piechoty 
morskiej w liczbie 1.800 żoł­
nierzy. Jak podkreśla rozgło­
śnia bejrucka, nie oznacza to 
oynajmniej, iż rozpoczęło się
wycofywanie wszystkich
wojsk amerykańskich. We­
dług doniesień francuskiego 
dziennika „Le Soir”, jest to 
tylko „symboliczna ewakua­
cja”, podjęta w związku z roz­
poczęciem nadzwyczajnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ i mająca na celu wprowa- 
dzenie( w błąd światowej opi­
nii publicznej i wywołanie 
„efektu psychologicznego”.

Tego samego zdania jest no­
wojorski korespondent angiel­
skiego dziennika „Daily Tele- 
graph and Morning Post”.

Również korespondent ..Dai- 
ly Ex^ress” uważa pdsunięeiC 
rządu USA za manewr propa­
gandowy.

W. Brytania

do ewakuacji wojsk
z Jordanii?

LONDYN (PAP)
Brytyjski dziennik „News 

Chronicie” podał wiadomość, 
iż rząd brytyjski zaaprobował 
na wtorkowym posiedzeniu 
plan ewakuacji wojsk brytyj­
skich z Jordanii. Zgodnie 
tym planem ewakuacja od­
działów brytyjskich z Jorda­
nii miałaby się odbyć przez 
port Akaba. Dziennik dodaje, 
iż realizacja tego planu uza­
leżniona jest od decyzji ja '3 
poweźmie Zgromadzenie Og 
ne NZ.



Ignorowanie uchwał XI Plenum?

1:12 — na razie
Kołomyjka z jabłkiem

bez regulatora
Co to są przerosty w administracji? W stosunku do 

czego one występują? Jak je mierzyć? Czy są jakieś 
normy, których należy w tej dziedzinie przestrzegać, 
jakieś wzory organizacji, na których można się oprzeć?

podobno kiedyś takie o- 
J rientacyjne wskaźniki i 

wzory istniały. Uważano wów 
czas np. organizację fabryki 
za złą, jeśli ilościowy stosu­
nek wzajemny pracowników u 
myślowych do fizycznych prze 
kraczał — 1:10. Dziś te wskaź­
niki 'są nieaktualne, a stosu­
nek ten niemal w każdej ga­
łęzi produkcji — ba, niemal w 
każdym zakładzie — kształtu­
je się inaczej.

Tłumaczono mi, iż rozmiary 
administracji zależne są od 
wielkości i specyfiki produkcji 
danego zakładu. Jeśli np. ja­
kaś fabryka ma własne biuro 
konstrukcyjne, prowadzi pro­
dukcję prototypową, wieloasor 
tymentową, skomplikowaną 
technicznie itd. — to admini­
stracja będzie liczniejsza. Je­
śli produkcja jest stosunkowo 
prosta i jednorodna — admi­
nistracja powinna być mniej­
sza itp. W „Pomecie” usłysza­
łem, że uwzględniając central 
ne planowanie i sprawozdaw­
czość — za prawidłowy należy 
uznać dziś wskaźnik — 1:12, 
przy czym w samym „Pome-

cie” wskaźnik ten jest na ra­
zie marzeniem...

Chcąc więc odpowiedzieć na 
pytanie, jak wygląda dziś w 
przemyśle wielkopolskim rea­
lizacja słusznych zaleceń w 
sprawie upraszczania admini­
stracji i eliminowania jej 
zbędnych ogniw — można tyl­
ko oprzeć się na pewnych po­
równaniach, na cyfrach, np.: 
sprzed roku i obecnych. One 
tylko bowiem z nieubłaganą 
konsekwencją wykazują, co 
się w tej, ważnej dziedzinie 
robi, ile i jak?

Dla większej jasności, wyod 
rębnijmy więc jeszcze z tej 
administracji personel inżynie 
ryjno-techniczny, jako że nie 
o jego kompresję tu chodzi i 
zajmijmy się — na przykła­
dzie kilku fabryk — wyłącz­
nie obsadą administracyjno- 
biurow'ą. Przyjmijmy również 
za okres porównawczy czas od 
30 VI 1957 r. do 30 VI 1958 r„ 
a więc taki, w którym na re­
dukcję administracji kładzio­
no nacisk, bodajże najwięk­
szy:

30 VI 1957 30 VI 1958

Odlewnia Pleszew 
liczba rob. 
inż.-techn.
adm.-biur.

314 3T8
51 53
31 36

Odlewnia Rawicz ,
liczba rob. 
inż.-techn. 
adm.-biur.

326 227
31 30
21 28

Kaliskie Zakł. Tworzyw Sztucz. 
liczba rob. 
inż.-techn.
adm.-biur.

747 701
34 40
35 40

Kaliska Fabryka Fortepianów 
liczba rob. 
inż.-techn.
adm.-biur.

ISO IBS
15 10
14 19

Kaliskie Zakł. Firanek 1 Koronek 
liczba rob. 
inż.-techn.
adm.-biur.

609 875
26 49
27 37

„Emaliernia" — Poznań 
liczba rob.
inż.-techn. i |
adm.-biur. i '

358 346
36 58
34 42

Przykładów takich można 
przytoczyć wiele. Nie o to 
jednak chodzi; podane wyżej 
wystarczają do postawienia 
tezy, iż odwrotnie proporcjo­
nalnie do ilości zużytego a- 
tramentu na uzasadnienie po­
trzeby kompresji administra­
cji, ta ostatnia uparcie ro­
śnie. Nie zmienia tej sytu­
acji fakt, że są także fabryki, 
jak np. HCP, Gnieźnieńskie, 
Średzkie i Leszczyńskie Za­
kłady Odzieżowe, „Fośfory“- 
Luboń, „Regeneraty“ — Bole­
chowo i inne, w których rze­
czywiście administracja ma­
leje. Przeważają jednak za­
kłady, w których w okresie 
ostatniego roku nic się nie 
zmieniło, bądź admini­
stracja się rozrosła. 
Stąd dobra wola i niewątpli­
wy wysiłek pierwszych — jest 
natychmiast... pożerany przez 
drugie. Walka z przerostami 
w administracji przypomina 
więc nieco historię z Wańką- 
Wstańką.:.

Porównanie cyfr stanu za­
trudnienia przed rokiem i 
dziś wyraźnie wskazuje, iż sto 
sunkowo najwięcej pracuje 
się nad uproszczeniem admi­
nistracji w zakładach dużych 
i w ogóle w Poznaniu. "Wido­
cznie tam tylko dociera kon-

Wielki ośrodek sportowy 
w sąsiedztwie Sopotu

Na rozległej równinie, położonej 
Pomiędzy Sopotem i Oliwą, po­
wstał piękny, ośrodek sportowy — 
technikum Wychowania Fizyczne 
8°, Jest to jeden z największych 

najlepiej wyposażonych ośrod- 
ków w Polsce. Na obszarze o po­
wierzchni 22 ha wybudowano sze 
reS obiektów sportowych, budy- 

szkolny, internat na ok. 500 
osób, halę sportową. Dobiega rów- 
P’eż końca budowa stadionu spor- 
owego z fi-torową bieżnią, boiska 
0 lekkoatletyki i gier sporto- 

^ych, boiska do siatkówki, koszy- 
°wki, ćwiczeń gimnastycznych i 

bortów tenisowych.
Technikum Wychowania Fizycz- 
pgo w Oliwie kształci już kadry 

"^ęzyciełi wychowania fizyczne- 
. 1 instruktorów różnych dyspy- 
Pnn sportu. (PAP) 

cepcyjna pomoc i kontrola. 
Najgorzej wygląda za to w za­
kładach średnich i małych, 
a tych jest przecież najwięcej! 
Poza tym, zakłady małe Są 
budowane organizacyjnie na 
wzór i podobieństwo dużych, 
mają te same komórki fukcjo- 
nalne itd., których znieść nikt 
się dzisiaj jeszcze nie waży, 
a skomasować je trudno. Aż 
się więc prosi o opracowanie 
uniwersalnego sche­
matu organizacyjne­
go dlla zakładów małych, pro­
stego i przejrzystego w bu­
dowie, który by mógł zastąpić 
dzisiejszy często nonsensowny 
i z reguły kosztowny.

Praktykowane ostatnio, au­
tomatyczne cięcia funduszu 
płac pracowników umysło­
wych tu nie wystarczą. 'Stwa­
rzają one jedynie wśród per­
sonelu administracji niepokój 
o byt i perspektywy oraz wra­
żenie, że nowe posunięcia go- 
cipodarcze wymierzone są prze 
ciw niemu. A tak przecież 
nie jest. Dobry, inteligentny 
urzędnik — to prawdziwy 
skarb dla zakładu i żadna fa­
bryka obejść się bez niego nie 
może. Chodzi jedynie o to, 
aby praca biurowa i obrót pa­
pierków nie rozrastały się sta­
le i nie stawały celem sa­
mym w sobie — jak to często 
bywa.

W parze z tym i od góry 
powinna iść więc jasna kon­
cepcja organizacyjna, a tSkże 
kontrola wykonania uchwały 
Rządu o ograniczeniu zbędnej 
sprawozdawczości, (dziś np. 
mało kto pamięta, iż przewi­
duje ona kary zarówno dla te­
go, kto żąda nowych, zbęd­
nych sorawozdań jak i dla te­
go, kto je wykonuje); grun­
towna i przemyślana praca 
nad ujednoliceniem dokumen­
tacji obiegowej w fabrykach, 
która powoduje najwięcej biu 
rokratycznej mitręgi, Standa­
ryzacja norm materiałowych, 
oółfabrykatów. części itd. o- 
raz organiczna praca nad 
□odniesieniem kwahfikacii i 
kulturv nracy umysłowej i jei 
technicznego zrewolucjonizo­
wania. Symbolem księgowego

marzenie
nie może być nadal np.archa- 
iczne liczydło, lecz maszyna 
księgująca sumator!...

Automatyczne cięcie fun­
duszu płac w administracji 
przemysłowej przy niezmie­
nionej koncepcji organizacji 
pracy, obiegu dokumentów 

i sprawozdawczości stwa­
rza bowiem prócz sarkań.„ 
potrzebę „krycia” urzędni­
ków,nawet na etatach „fi- 
zycznych“, stwarza atmo­
sferę biernego oporu w 
stosunku do realizacji słu­
sznych zamierzeń.

* * *

*) W sali Teatru Nowego: 
p. T. im. Al. Fredry z Gniezna. 
Beaumarchais „Wesele Figara” 
— komedia w 5 aktach. Prze­
kład Tadeusz Boy-Żeleński. In­
scenizacja i reżyseria Euge­
niusz Antszczenko. Gościnnie 
do 22 sierpnia.

Problem ograniczania prze­
rostów w administracji, a 
szczególnie jej niezrozumia­
łego wzrostu, nie jest bynaj­
mniej już wewnętrzną sprawą 
zakładów, które przykładowo 
wymienialiśmy wyżej. Jest to 
olbrzymiej wagi problem spo­
łeczny, związany z podziałem 
dochodu narodowego i pozio­
mem życia obywateli. Przy 
naszej bowiem, stosunkowo 
niskiej w kraju, wydajności 
pracy — każdy pracownik, nie 
tworzący nowych wrartości 
użytkowych, a tylko konsu- ; 
mujący je — umniejsza do­
chód pozostałych. Dlatego do­
brze byłoby, żeby zaintereso­
wani kierownicy zakładów za­
brali głos: dlaczego u nich 
administracja zamiast kur­
czyć się — rośnie oraz co na­
leżałoby robić, aby tę sytu­
ację ostatecznie zmienić. Chęt­
nie udzielimy im w tym celu 
naszych łamów.

Piotr CHOJNACKI

TTczeni historycy litera tu- 
ry powiadają żartobli­

wie, że Beaumarchais nie 
napisałby swego „Wesela 
Figara”, gdyby sędzina 
Goezmann nie zatrzymała 
szczęśliwych piętnastu lud­
wików łapówki, wręczo­
nych jej przez obawiające­
go się o losy swego procesu 
późniejszego autora tej ko­
medii. To powiedzenie moż 
na także żartobliwie przy­
stosować do naszej obecnej 
kanikuły teatralnej. Oto nie 
oglądałby Poznań tej uro­
czej komedii, gdyby nie go­
ścinne występy zespołu Tea 
tru im. Al. Fredry z Gniez­
na, w sali Teatru Nowe­
go.*)

Mógłby mnie ktoś posą­
dzić, że stosując tę lekko­
myślną parafrazę, dyskre­
dytuję dorobek poznań­
skich teatrów w zakresie 
komedii. Zastrzegam się 
jednak przed takim rozu­
mieniem wstępu do dzisiej­
szego sprawozdania, zwłasz 
cza, że moim zamiarem jest 
wykazanie, iż gnieźnień­
skie „Wesela Figara” sta­
nowi niespodziankę zupeł­
nie specjalnego rzędu (zre­
sztą: niespodziankę nie po­
zbawioną również i przy­
krych stron — o czym ni­
żej).

Właściwe sprawozdanie z 
sali Teatru Nowego wypa­
da mi zacząć od stereoty­
powego stwierdzenia, że pu 
'bliczność bawiła się świet­
nie. Największa w tym za­
sługa samego Beaumarchais 
— to pewne, choć mam nie­
jakie obawy, czy publicz­
ność nasza przyjęłaby sty­
lowego Figara z równie 
żywiołowa aprobatą. Gnieź 
nieński Figaro nie jest bo­
wiem stylowy. Poza kostiu 
mami mało ostało się nici, 
wiażacych go z wiekiem 
XVIII—podczas gdy wyraź 
nie dostrzegalny jeft ukłon 
inscenizatora w stronę tea­
tru ludowego. Dotyczy to 
zarówno soosobu rozwiązy­
wania sytuacii. akcentowa­
nia nastrojów, częstych

Czesław Paczkowski, miesz­
kaniec Aleksandrowa Kujaw­
skiego, po raz czternasty po­
święca swój urlop pracy przy 
budowie Warszawy.

Od wyzwolenia stolicy Cze­
sław Paczkowski co roku sta 
wał kolejno do odgruzowania, 
porządkowania, odbudowy i 
i wreszcie rozbudowy War­
szawy. Ofiarny budowniczy 
stolicy przepracował dotych­
czas łącznie 3000 godzin, a w 
roku bieżącym zamierza prze­
pracować na budowie dalsze 
200 godzin.

Fot. — CAF

Ludowy Figaro

Na zdjęciu od lewej: Basilio (Kazimierz Woźniak), Fi­
garo (Tadeusz Gochna).

Fot. A. JeśrrJontowlcz

przerywników wodewilo­
wych, a także — pewnych 
zmian kompozycyjnych (in- 
terludia! — będące w tek­
ście oryginalnym, integral­
nymi składnikami sztuki).

Zresztą koncepcja reży­
sera, Eugeniusza Aniszczen 
ki, przekonała mnie nie tył 
ko swoim triumfem u wi­
dza. Przypuszczam, że 1 u- 
d o w y Figaro jest także 
bardziej zgodny z duchem 
czasu i okoliczności, które 
zrodziły tę sztukę, wyrosłą 
przecież nie z zabawy ani, 
tym mniej, afirmacji — 
lecz z buntu i choćby tylko 
doraźnej polemiki.

Gnieźnieński Figaro zy­
skał także sporo dzięki 
szczęśliwej obsadzie aktor­
skiej wszystkich czołowych 
ról. I chociaż trudno kogoś 
specjalnie wyróżniać (ze 
względu na wyrównaną grę 
czołówki, chcialbym tym 
razem osobno pogratulować 
Irenie Łęckiej (nadspodzie­
wanie żywa i dobra aktor­
sko Zuzanna), Janinie Jan­
kowskiej (Cherubin), Wło­
dzimierzowi Panasiewiczo­
wi (znakomity Antonio), 
Marii Deskur (Hrabina), 
Bohdanowi Gierszaninowi 
(Almaviva) i Kazimierzowi 
Woźniakowi (Don Basilio). 
Tadeuszowi Gochnie, które 
go wielkiemu talentowi już 
dwukrotnie na tych łamach 
dawałem świadectwo, dziś 
gratulować nie mogę. I to 
mimo, iż jego Figaro był 
dobry, a nawet o wiele lep

Pytają nas o to Czytelnicy 
w swych listach.

„Czy jabłka mają gnić w 
sadach, czy pośrednicy muszą 
zarabiać 5 zł na kilogramie?” 
— żalą się producenci spod 
Poznania — z Owińsk i Swa­
rzędza, którym oferuje się kup 
no owoców po 2 zł i... 50 gro­
szy za 1 kg.

Aby cdpowiędzieć na powyż 
sze pytania spróbujmy wgłębić 
się w zawiłe i tajemne działa­
nie rynku, roznegliżować -cenę 
z licznych marż i detali, poz­
nać co to za handel warzywa­
mi.

Przedstawmy się: to produ­
cent, to skup, to detal, a to 
ty — klient. Łańcuszek d}ugi. 
W dodatku od producenta 
skupuje aż siedmiu konkuren 
tów: PSS, MHD. PP „Warzy­
wa Owoce”, zakłady gastrono 
miczne, gminne spółdzielnie i 
kupcy prywatni. Dobrze to 

j czy źle? Złe, bo łańcuch ma 
] dwóch pośredników, ale to już 
i normalne... Dobrze, bo nikt 
nie ma monopolu skupu, każ­
dego obowiązują maksymalne 
ceny, każdy ma prawo kupić, 
gdzie chce i sprzedać, ile się 
uda. Byle taniej — wtedy 
więcej.

Rzecz całą komplikuje jed­
nak zły poziom naszego wa- 
rzywnictwa i sadownictwa, ich 
nierówny rozwój w poszcze­
gólnych rejonach. Oto Wiel­
kopolska Spółdzielnia Ogrod­
nicza, najpoważniejszy hur­
townik w Wielkopolsce, skupu 
je warzywa w Poznańskiem, a 
sprzedaje je na... Górnym 
Śląsku i Wybrzeżu. Dlaczego? 
Poznańskie warzywa są za 
drogie dla poznańskiego ryn­
ku. Zdaniem handlu producent 
za wiele żąda, a przecież trze 
ba zarobić. Więc nasze wa­

szy, niż niektóre inne role 
w przedstawieniu. Odnios­
łem bowiem wrażenie, że 
na deskach sceny minęły 
się dość obojętnie dwie róż 
ne indywidualności.

Niewątpliwie udane po­
staci, tylko niekiedy obar­
czone drobnymi usterkami, 
stworzyli: Eugenia Skórna 
(Marcelina), Kamila Lesiec 
ka (Słoneczko), Władysław 
Badowski (Bartolo), Jan 
Barski (Don Guzman-Gą- 
ska), Edmund Pnicwski (Ła 
powy) — a także anonimo­
wa wykonawczyni rólki 
Franusi, córki ogrodnika. 
Brawo trzy gwiazdki!

Nie udała się natomiast 
Teatrowi z Gniezna zarów­
no choreografia jak i opra­
cowanie muzyczne spek­
taklu. Jeśli mowa o muzy­
ce (Jerzy Młodziejowski) 
przyznam, że nie mogę ja­
koś przypiąć do ludowego 
spektaklu mieszaniny cho­
rałów Haydna i hiszpań­
skiej pawany.

Scenografia Jadwigi Po- 
żakowskiej ciekawa, chob, 
zapewne, ograniczona wy­
mogami sceny objazdowej.

W sumie trzeba Teatrowi 
Al. Fredry pogratulować 
pięknego akordu, kończą­
cego sezon 1957/58; publicz 
ności poznańskiej życzę na­
tomiast, aby się dobrze ba- 
wna. I to w’cale nie na kre­
dyt.

Michał MISIORNY 

rzywa jadą do Szczecina, gdzie 
brak warzywnego zaplecza. 
Tam ustalają wyższe ceny, bo 
to okręg nie ogrodniczy (ce­
ny o 30 proc, wyższe niż w Po 
znaniu), jest zatem z czego 
zapłacić transport i drogiego 
ogrodnika poznańskiego. Do 
Poznania zaś sprowadza się 
warzywa z Wrocławia i War­
szawy. Tam jest więcej wa­
rzyw, można je taniej kupić, 
jest więc z*  czego zapłacić 
transport itd. Kołomyjka. To 
źle czy dobrze?

Hmm... Trudno odpowiedzieć 
— recept na handel już nie 
ma. Ważne, że cenę reguluje 
popyt i podaż. Sprowadzane z 
Warszawy kalafiory mimo 
wszystko kosztują o 1 zł mniej 
niż skupowane w Poznańskiem, 
rzeszowskie jabłka są tańsze 
na naszym rynku od poznań­
skich. Z kolei poznańska sa­
łata jest tańsza w Warszawie 
niż ta wyhodowana w pod­
warszawskich ogrodach. Więc 
to chyba dobrze. Złe jednak 
będzie, jeśli ta cyrkulacja nie 
ustanie. Zmiana systemu han­
dlowania warzywami wpły­
nęła jedynie na bardziej ra­
cjonalne wykorzystanie pro­
duktu, udostępniła go rejo­
nom ubogim, ale nie zwięk­
szyła produkcji.

Może w tym pomóc handel 
swoją polityką cen. Zresztą 
pomaga już w tym klient. Po 
szukuje owoców i warzyw; 
płaci, ile żąda producent i han 
del; z kolei pieniądz jego po­
budza ich do produkcji i roz­
prowadzania warzyw'. I niby 
wszyscy są zainteresowani, 
wszystko „gra”. A jednak n i e 
wszyscy są zadowoleni, głów 
n i e zaś klient i producent. 
Klient buntuje się. przeciw wy 
sokim cenom w sklepie, pro­
ducent przeciw niskim — w 
skupie. Przeszkadza im uciąż­
liwy pośrednik, handel.

Tu czas na strip-tease. Nie­
chaj nieskromna cena deta-^ 
liczna odsłoni swe wstydliwo- 
ści.

Przed kilku dniami wynosi-*  
ła ona 5 zł,, za 1 kg jabłek. 
Zdejmijmy jej marżę jaką 
wziął handel detaliczny i jest 
— 3,50 zł, cena zbytu po jakiej 
sprzedała jabłka spółdzielnia 
ogrodnicza do MHD. Zdejmijmy 
marżę spółdźielcy-hurtownika 
i już — 2.80 zł, mamy nagą 
cenę, bez narzutów, jaką po­
brał producent od hurtowni­
ka. Hurt zarobił 70 groszy, de 
tal — 1.50 zł; klient stracił 
prawie dwa razy tyle co otrzy 
mał producent. A ogórki: skup 
— 1 zł. zbyt — 1.30, cena de­
taliczna — 1.80 zł. Niby w 
porządku, cena urzędowo za­
twierdzona, ale z marżą han­
dlową 80 proc, pierwotnej ce­
ny towaru!

Dlaczego?
Hurtownik narzeka, że pro­

ducent nie sortuje na gatun­
ki owoców i warzyw, daje mu 
więc średnią cenę: wryższą 
niż dla drugiego gatunku, niż­
szą niż dla pierwszego gatun­
ku. Dolicza swą marżę, opła­
ca z niej transport, straty 
(zepsucie) w praktyce wyższe 
niż dopuszczają normy, doli­
cza zysk. Razem — 70 gro­
szy. Drugi pośrednik, detal 
poczyna śmielej — zarabia 
dwa razy tyle (1.50 zł) choć 
ryzykuje mniej. Bierze górną, 
dopuszczalną granicę, bo wo­
li małe sprzedawać — dużo za­
rabiać. Nie zna, co to mini­
malny zys, a maksymalny 
obrót.

I biorą w łeb wszystkie prze 
widywania. Producent jest nie 
zadowolony, nie chce produko 
wać; handel uspołeczniony 
owocami i warzywami — 
który ma konkurować z kup­
cem prywatnym — ma obni­
żać mu ceny masą (bo nie 
może jakością) swych towa­
rów; który ma służyć jako re 
gulator na rynku — staję się 
wespół z kupcem regulato­
rem... kieszeni klienta. A ce­
ny maksymalne (ustalane 
zresztą w WKC przez hurto­
wnika i detalistę) ograniczają 
im tylko maksymalny zysk. 
Gdzie tu jest klient, jego in­
teres. rola handlu uspołecznio­
nego?

Oto pytania wynikłe z py­
tań naszych Czytelników. 
Trudno nam na nie odpowie­
dzieć. Jedno pewne — „regu­
lator” trzeba podregulować. 
Jak? Hmm, to już trochę trud 
niejsze od tabliczki mnoże­
nia.

Zbilut SĘK



Trzy grosze do 
„siódmego nieba

Rozpoczynamy więc racjo­
nalną ochronę mieszkań 

bo wiadomo, że często na mu 
rach naszych nowych miesz­
kań widać nie ząb czasu, a rę 
kę ludzką. Wiele jest więc ra 
dości wśród prawdziwych gos 
podarzy, że nareszcie. Nic prze 
cięż tak nie pomaga w spra-
wach społecznych, 
rze zredagowana 
Blady strach niech 
twarze niszczycieli

jak... dob- 
ustawa.

padnie na 
„siódme-

go nieba”. Tylko czekać, jak 
w ślad za ustawą polecą szyb 
ko zarządzenia wykonawcze. 
Wtedy to w każdej klatce 
schodowej zawisną w pięk­
nych szklanych gablotkach te 
„przykazania mieszkańca“, 
jako że stałe przypominanie
jeszcze nigdy nie 

Ale, ale panie
■aszkodziło.
redaktorze!

Dla uzupełnienia i ustaw i lis 
tu ob. Rybackiego pozwalam 
sobie dorzucić swoje trzy gro 
sze. Gra warta świeczki — 
przepraszam — dyskusji. Cho 
dzi, jakby nie było, o setki 
naszych domów. Więc mów­
my nie tylko o niszczeniu, ale 
i o środkach zaradczych.

Instytucja dozorcy domowe­
go to zawód ongiś szanowa­
ny, na który wielu patrzyło 
zazdrosnym okiem. Nawet za 
powiedzeniem „cieć“ kryło 
się wiele sympatii i szacunku 
dla człowieka zajmującego się 
należytym porządkiem w do­
mu. A dziś. Taki „socjalistycz 
ny“ dozorca.nic nie ma w do­
mu do powiedzenia. Ot, tylko 
zamiata, ulice, gasi światło, 
bramę zamyka, no i czasami, 
na Nowy Rok, składa miesz­
kańcom życzenia* No cóż, bo 
lokatorzy sami zamiatają scho 
dy, myją je, często „w krat- 
kę“, sami mają dbać o este­
tykę wnętrza. Rezultaty by­
wają opłakane.

Dlatego: powołajmy do ży­
cia zawód dozorcy. Nie jako 
pracę dodatkową, ale zasad­
niczą. Nadajmy temu zawodo 
wi należyty splendor i wła­
ściwą... pensję. Odbierzmy 
lokatorom rozrywkę w posta. 
ci mycia schodów. Naturalnie 
za Uoynagrodzeniem z ich stro 
ny.

Widzę już oczyma duszy, pa 
nie redaktorze, mój dom. Ra­
no z bramy wychodzi nasz do 
zorca. Podkręca wąsa, takie­
go co doda je powagi i rusza 
w obchód. Gospodarskim 
okiem wynajduje wszystkie 
braki. Zwraca się grzecznie do
jednej z mieszkanek np.
pani Nowak: „Powiedz pani 
swojemu chłopcu, że młotek 
nie służy do obtłukiwania no­
wych lynków“. Potem zajrzy 
do piwnicy czy przewody wo­
dociągowe w porządku, podle­
je trawnik. Wtedy to i na 
klatkach schodowych będą 
okna myte, chociaż raz w ro­
ku.

Może za pana pośred­
nictwem problemem tym zaj­
mą się i ojcowie naszego mia 
sta? Przecież i oni mogą cza­
sami pomyśleć o drobnych 

1 sprawach!
T. Wożniak

Cóż nam zostaje zrobić? 
Chyba dokonać małego stresz­
czenia życzeń Czytelników: 
„Czy na dole czy na górze 
Niech o czystość dbają stróże!”

Czy Grunwald otrzyma połączenie kolejowe?
W związku ze zbliżającą się

550 rocznicą bitwy pod 
waldem, mieszkańców 
wództwa olsztyńskiego 
suje nie tylko sprawa

Grun- 
woje- 
intere 
zago-

spodarowania pól grunwaldz­
kich, lecz również problem 
linii kolejowej z Ostródy do 
Dąbrówna. Koszt tej inwesty­
cji obliczono na trzysta milio­
nów złotych.

Najbardziej trudny wydaje 
się pomysł odbudowy odcinka 
łączącego Uzdowo z Dąbrów - 
nym i Samborowem. Przyję­
cie tej koncepcji wymagałoby 
również wybudowania sześcio- 
kilometrowego odcinka nowych 
torów do samego Grunwaldu, 
w ten sposób bowiem uzyska­
łoby się bezpośrednie połącze-

Rodowód ludowego wojska i
T) odowód odrodzonego Woj- 

ska Polskiego sięga zna­
cznie dalej w głąb historii niż 
maj 1943 r. — pamiętny obóz 
nad Oką, organizacja I Dywi­
zji Piechoty im. Tadeusza Ko 
ściuszki. Zapowiedzią powsta­
nia nowej rewolucyjnej armii 
polskiej był już artykuł sędzi­
wego proletariatczyka, a na­
stępnie wybitnego działacza 
radzieckiego — Feliksa Kona, 
ogłoszony w lipcowym nume­
rze „Nowych Widnokręgów” 
z 1941 roku. Kon uogólnił w 
nim dotychczasowe doświad­
czenia walki Polaków z hitle­
rowską okupacją oraz wysu­
nął tezę o konieczności utwo­
rzenia sił zbrojnych lewicy 
polskiej. Stary proletariatczyk 
miał rację. PPR w kraju, a 
ZPP na emigracji, doprowa­
dziły do powstania formacji 
wojskowych, które nie tylko 
że wniosły wielki wkład w 
dzieło walki z okupantem, ale 
ponadto umożliwiły w latach 
1944—1945 zwycięstwo rewo­
lucji ludowej w Polsce.

I Armia Polska była woj­
skiem nowym, rewolucyjnym, 
ale obok tego umiała nawią-
zać do patriotycznych trady-

Cywile oglądają nowoczesny przeciwlotniczy karabin ma­
szynowy. Fot.: CAF

Kooperacja spółdzielców
Warszawy i Olsztyna

W ostatnich tygodniach na­
wiązane zostały pierwsze kon­
takty spółdzielców warszaw­
skich z olsztyńskimi. Celem 
współpracy jest wymiana do­
świadczeń oraz pomoc tech­
niczno-organizacyjna. Z ini­
cjatywą wyszły dwie spółdziel 
nie warszawskie: „Ko-wal- 
Mechanik” oraz „Grupa Tech­
niczna”. Nawiązały one kon­
takt ze spółdzielnią „Metalo­
wiec” w Olsztynie, budującą 
w mieście nowy obiekt pro­
dukcyjny. Warszawiacy po­
mogą „Metalowcowi” urucho­
mić zakład oraz udzielą spół­
dzielni pomocy technicznej.

We wstępnych rozmowach 
ustalono również formy współ 
pracy między spółdzielnią 
„Przyszłość” w Nowym Mie­
ście a spółdzielnią zegarmi­
strzowską w Warszawie. Obej 
mie ona wymianę w zakresie 
produkcji wyrobów z metali 
kolorowych, a między innymi 
z brązu, srebra, alpaki i mo­
siądzu. Kooperację podejmą 
także spółdzielnie „Okęcie” i 
„Jawa” w Warszawie, które 
w porozumieniu ze spółdziel­
niami „Zenit”, „Mewa” i
„Przyjaźń” zajmą się 
tacją runa leśnego z 
olsztyńskiego.

Doszło również do 

eksploa- 
regionu

rozmów
na temat uruchomienia cegielni 
w Kluczniku pod Olsztynem, 
o co ubiegają się trzy spół­
dzielnie z Warszawy oraz spól 
dzielnia „Usług Kolejowych” 
w Olsztynie. Ponadto spół­
dzielnia „Technoceramika” z

nie Grunwaldu z Ostródą, a 
tym samym z cały krajem.

Pomijając aspekt czysto pro 
pagandowy, nowy odcinek linii 
kolejowej, o odbudowę które­
go tak usilnie stara się Komi­
tet Grunwaldzki oraz władze 
powiatowe w Ostródzie, bę­
dzie miał duże znaczenie go­
spodarcze.

Projektowana inwestycja bu 
dzi wśród ludności rolniczej

zainteresowanie.ogromne
Choć projekt nie został jesz­
cze ostatecznie zatwierdzony, 
wiele wsi zadeklarowało po­
moc w pracach ziemnych i go­
towość dostarczenia podwód 
do przewozu materiałów bu- 

(ZAP)dowlanych.

ćji narodowych. Świadczą o 
tym nazwy jej poszczególnych 
jednostek, ■ niepomijanie w 
pracy polityczno-wychowaw­
czej z żołnierzami ani jednej 
karty chwały oręża polskiego, 
nie wyłączając także Legio­
nów z 1914-1916 r. Ta wszech­
stronność działania aparatu 
politycznego I Armii pozwoli­
ła m. in. na skuteczne zwal­
czanie wielu urazów i kom­
pleksów -wśród jej żołnierzy 
i oficerów, pochodzących czę­
sto ze wschodnich kresów 
przedwrześniowej Polski. Póź­
niej dokonał się u naś, od­
wrót od dobrych tradycji pra­
cy wychowawczej I Armii, co 
jak wiadomo, wyrządziło w 
rezultacie wiele szkód.

Związek Radziecki dał na 
uzbrojenie i wyekwipowanie 
oddziałów polskich w ZSRR 
300 milionów rubli. Poważną 
tę sumę przekazano do dys­
pozycji ZPP na początku 1943 
r„ tj. wtedy, gdy na całym 
froncie wschodnim toczyły się 
wielkie, decydujące boje i gdy 
ZSRR musiał wytężyć wszyst­
kie siły, aby spowodować za­
sadniczy przełom w wojnie. 
Opublikowane niedawno w 

Warszawy oraz Spółdzielnia 
im. Nowotki w Olsztynie za­
mierzają uruchomić w Szczyt­
nie lub Sępopolu zakład pro­
dukcji płyt paździeżowych. 
Sfinalizowanie tego projektu 
uzależnione jest od przydziału 
maszyn z importu. Spółdziel­
cy warszawscy złożyli także 
ofertę na uruchomienie w Ol­
sztynie zakładu produkujące­
go proszki do prania oraz 
mydło. Część projektów doty­
czących współpracy spółdziel­
ców warszawskich z olsztyń­
skimi zostanie zrealizowana 
jeszcze w roku bieżącym.

(ZAP)

INICJATYWA NA CZASIE
Bez większego echa skwito­

wało się w maju powstanie 
przy Lidze Kobiet organizacji 
dobroczynnej pod nazwą: Ko­
misja Wzajemnej Pomocy Spo 
łecznej. Bez echa być może 
dlatego, że niegdyś zwykło się 
u nas pisać i mówić o akcji 
charytatywnej z pewnym za­
żenowaniem i resztki tej ory­
ginalnej skromności kołaczą 
wśród nas jeszcze dziś, a być 
może dlatego, że Ligę Kobiet 
uważają niektórzy za twór tak 
ciężko doświadczony oficjal- 
nością i schematyzmem, że 
tylko patrzeć, jak każdą ini­
cjatywę pogrzebią tu w urzę­
dowych papierkach.

Tymczasem Liga dostarczy­
ła praktycznych dowodów ini­
cjatywy społecznej sensu 
stricto, inicjatywy bardzo na 
czasie i bardzo wartościowej. 
Z sercem i z widocznymi już 
rezultatami zajęła się „odcin­
kiem”’, który jakoś wymknął 
się bokiem przedstawicielom 
urzędowego aktywu, miano­
wicie — dziećmi powodzian.

Komisja Pomocy Społecznej, 
którą ze wzlędów procedu­
ralnych lepiej nazwać by ko­
mitetem postawiła sobie
zresztą za cel coś więcej niż 
doraźną, wynikającą z inwazji 
klęsk żywiołowych, akcję. Po­
wstała ona przecież w czasie, 
gdy wody Dunajca, Bobru i 
Prosny płynęły jeszcze spo­
kojnie w swych korytach. 
Głównym założeniem jest tu­
taj działalność na rzecz kobiet 
samotnych, obarczonych dzieć

ZSRR, w zbiorze wojennej ko­
respondencji Wielkiej Trójki, 
listy Józefa Stalina dowodzą, 
jak musiano się tam liczyć 
wówczas z każdym groszem, 
pociskiem czy konserwą.

V/ Niemczech powitano z 
radością fakt wyjścia z ZSRR 
w lecie 1912 r. armii genera­
ła Andersa. Oznaczało to 
przecież zerwanie sojuśzu pol­
sko-radzieckiego,
nie postulatów 
słynnej mowie 
18. IX. 1941 r., 
czył wówczas, 

, przekreślfe- 
zawartych w 
Sikorskiego z
który oświad- 
że „walka z

bronią w ręku na froncie 
wschodnim — co najmniej stu 
tysięcznej armii polskiej bę­
dzie nowym wkładem Polski 
w tę wojnę o wielkim na 
przyszłość znaczeniu politycz­
nym". Dezercja Andersa wpły 
wała zreśztą także deprymują­
co na zbrojną walkę podzie­
mia. Toteż fakt powstania w 
ZSRR I Dywizji powitano w 
Berlinie wybuchem szalonej 
wściekłości. Stąd też szczegól­
ne nasilenie działalności nie­
mieckiej artylerii i lotnictwa 
na odcinku kościuszkowskim 
pod Lenino i gorączkowe pró­
by zniszczenia I Dywizji oraz 
zajadła propaganda prasowa. 
Warto przy tej okazji wspom­
nieć, że organa prasowe reak­
cyjnej części polskiego podi- 
ziemia również nie ustawały 
w ohydnych atakach na ZPP, 
I Dywizję i samą koncepcję 
walki z Niemcami u boku 
ZSRR.

W wydanej niedawno przez 
MON arcyciekawej źródłowej 
książce „Z dziejów aparatu 
politycznego Wojska Polskie- 
go“ autor, pułkownik I. Blum, 
zastanawia się szeroko nad 
tak kapitalnym problemem 
dla I Armii, jakim była spra­
wa odkomenderowanych tam 
oficerów radzieckich. Z udo­
kumentowanych rozważań 
Bluma widać jak wielki 
wpływ na zdobycie przez żoł­
nierzy polskich nowoczesnych 
kwalifikacji bojowych wywar­
li instruktorzy radzieccy. Z 
drugiej zaś strony — ponie­
waż władze' radzieckie kiero­
wały w szeregi W. P. przeważ­
nie oficerów pochodzenia pol­
skiego — I Armia stała się 
wielką szkołą repolonizacji 
dla prawnuków konfederatów 
i powstańców, synów bojow- 
ców z 1905

Skromne 
wstawania 
tworzonego

r.
były początki po- 
odrodzonego W. P. 
z niemałym tru-

dem w sieleckim obozie nad
Oką. Ale już w dwa lata 
później 200-tysięczna armia 
polska dokonywała samodziel­
nych operacji bojowych, wy­
zwalała kraj i uczestniczyła w 
rozbiciu ostatniego gniazda 

I faszystów w Berlinie.
Wojciech SULEWSKI

(Od warszawskiego 
przedstawiciela „Głosu4)

mi, mających trudności w u- 
trzymaniu rodziny, starszych 
wiekiem — wszystkich tych, 
które w rodzinie i poza rodzi­
ną potrzebują opieki i pomocy 
społecznej.

Przed komisją stoją w związ 
ku z tym wielorakie zadania: 
pomoc w organizowaniu wcza­
sów dziecięcych, placów za­
baw, świetlic z dożywianiem, 
tanich stołówek dla rencistek 
i osób znajdujących się chwi­
lowo w trudnej sytuacji ma­
terialnej, pomoc młodym ko­
bietom w zdobyciu zawodu 
(stypendium, skierowanie do 
pracy lub na naukę zawodu), 
pomoc młodym matkom, stu­
diującym na wyższych uczel­
niach, dokonywanie wywia­
dów środowiskowych i wy­
chodzenie naprzeciw każdej 
uzasadnionej potrzebie kobie­
ty, pozostającej w trudnych 
warunkach życiowych.

Formy pomocy mają być 
różne: w gotówce, w odzieży, 
w zakupie leków, w opłacie za 
kolonie letnie dziecka, w skie­
rowaniu do lekarza, do szpita­
la czy sanatorium, w zakupie 
książek i pomocy szkolnych, 
w remoncie mieszkania, w do­
żywianiu dzieci w szkole, w 
opłaceniu obiadów w stołówce 
lub barze mlecznym, w zaopa­
trzeniu rodziny (zwłaszcza ren 
cistów) w opał czy ziemniaki

Na widokówce (3)

Coś się dzieje
Mogą wymienić którąkol-

wiek z mijanych wsi. W 95 
wypadkach na 100 nie popeł­
nię błędu, nie skłamię. Ale — 
było nie było — z wrażenia 
aż przystanąłem (turyści — ro 
werzyści wiedzą, jak się to 
niechętnie robi) w Brzeźnicy 
Nowej. Wyglądało to tak, jak­
by jakiś architekt-chirurg do­
brał się do wnętrzności ope­
rowanego przez siebie obiektu 
i pokazywał je zaciekawionym 
widzom.

Nigdzie jednak nie było ani 
chirurga, ani architekta, ba! 
nawet majstra budowlanego. 
Po prostu, właściciel, w mia­
rę postępu budowy murowane 
go domku, rozbierał swą kry­
tą strzechą chatę. Oto dlacze­
go takie „chirurgiczne” wra­
żenie robiła ściana kuchenna 
z przycupniętym do niej, wap 
nem, malowanym piecem, nad 
którym wisiały na gwoździach 
przeróżne statki — rondle, pa 
teinie, chochle, jako też ręcz­
nik, fartuch gospodyni... Wszy 
stko to wystawione na widok 
publiczny i na łup złodzie.... 
Nie! W Brzeźnicy chyba nie 
ma złodziei!

Spostrzeżenie, które samo 
się wprost narzuca nawet te­
mu, kto przez krótkie dwa ty­
godnie urlopu nie chee spo­
strzegać nic, go by zmuszało 
do czynienia uwag, nasuwało 
wnioski: na każdym kroku — 
budowa. Nie jakaś gigantycz­
na, nie „na miarę epoki”. Zwy 
czajna, chłopska budowa, przy 
której krząta się gospodarz z 
gospodynią, ich dzieci, nierząd 
ko sąsiad, spodziewający się, 
że w. zamian i jemu pomogą.

Pod Pajęcznem, Działoszy­
nem — dymią połowę, ad hoc, 
wybudowane wapienniki. To 
chłopi wypalają wapno. Tu 
na podwórzu, w ogrodzie, w 
stodole na klepisku — ręczną 
formą fabrykuje się pustaki — 
jakby je nazwać — żwirobe- 
tonowe. Tam — robią cegłę, 
ówdzie — „prefabrykuje się” 
całe ściany. Żona „lasuje” za­
prawę, a jej „chłop” wlewa 
ją — wiadro po wiadrze — w 
drewniane oszalowania i ubi­
ja...

Buduje się! Może to za śmia 
ło powiedziane, ale jak tak 

na zimę, w skierowaniu na 
kurs, do szkoły zawodowej 
lub do pracy.

Jest rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, że akcja ta nie 
może się przerodzić na przy­
kład w instytucję pośrednic­
twa pracy, w komórkę zajmu­
jącą się skierowaniami na 
wczasy, czy przydziałem talo­
nów na pralki elektryczne. 
Wszelka pomoc adresowana 
będzie do kobiet oraz rodzin 
materialnie ubogich, rzeczy­
wiście pomocy tej potrzebują­
cych.

Komisja w swej dotychcza­
sowej, krótkiej jeszcze dzia­
łalności poczyna sobie bardzo 
społecznie: zamiast pisanych 
apeli, okólników, instrukcji — 
wysyła po prostu kobiety-spo- 
łecznice do urzędów, instytu­
cji i wszędzie tam gdzie trze­
ba — z zadaniem bądź za­
łatwienia jakiejś sprawy „po­
mocowej”, bądź też wyłuska­
nia pieniędzy lub jakiejś do­
chodowej imprezy mającej za­
silić fundusz pomocy społecz­
nej.

Wśród terenowych „oddzia­
łów” komisji żywą działalność 
wykazywać zaczyna Łódź — z 
drugiej jednak strony, w kil­
ku województwach, a między 
innymi w Poznaniu — komi­
sje takie jeszcze nie powstały; 
pozostają jeszcze w sferze pro 
jektów lub wstępnej organi­
zacji.

Mamy nadzieję, że niedługo.
Karol RZEMIENIECK1

dalej pójdzie — znikną chatki 
„na kurzej stopce”, jak choć­
by ta, ze wsi Piaski pod Woź­
nikami koło Sieradza, a ich 
miejsce zajmą te domy, które 
powstają teraz, jak grzyby po 
deszczu.

Opowiadał mi pewien pocz- 
ciarz, że krążą między ludem 
znowu gadki o murowanej poi 
skiej wsi.

— Tak, panie — mówił ów 
urzędnik, wychylając się ze 
swego okienka. — Takie cza­
sy, że ludzie oddychają. Pew­
no...

Tu przerwał bo właśnie bły-< 
snęło, rozległ się grzmot, a w 
pocztowej centralce telefonicz 
nej spadły dwie klapki. Pod­
niósł je. .

— Gdzieś znowu w linię 
trzasło — powiedział facho­
wo i ciągnął swoje:

— Pewno. Nie wszyscy. Ale 
bo to, panie, mogą wszyscy? 
Weźmy choćby mnie, prawda? 
mało zarabiam — kreślił o- 
łówkiem po parapecie jakieś 
esy, floresy. — Bardzo mało 
zarabiam, a łączność, panie — 
ważna rzecz!

Przytaknąłem skwapliwie.
— Ale, że tak powiem, nie 

mam prawa. narzekać. Tu nie 
miasto, nie? W mieście trud-
niej dorobić, nie?
człowiek 
stwa....

Znowu 
dło kilka

nie miał
Tu, jakby 
gospod ar-t

„trzasło”, znowu spa
klapek w centralce.

— Chociaż i w mieście... O- 
powiadał mi znajomy z Byd­
goszczy — mówił dalej — z fa 
bryki rowerów, że jak im tam 
brakło kulek stalowych, to, pa 
nie, zakładali, zwyczajnie, że­
lazne. Tak tylko hartowane 
trochę w acetonie. No, bo tak: 
jakby oni nie zrobili planu, 
no nie? — to by dużo stracili. 
A taki, co kupi? Niechby na­
wet wszystkie kulki musiał 
wymienić — sto, sto dwadzie­
ścia zł zapłaci. I wszystko. 
Kupi rower — tej setki nie 
będzie skąpił...

Patrzyłem na moje rowerzy 
sko moknące cierpliwie pod 
płotem. Ciekawym, jakie to 
kulki tkwią w nim. Stalowe 
czy też te „w acetonie harto­
wane”..

— A gorzej, panie, jak kr ad I 
ną — rozlegało się od okien­
ka. — Jeden ukradnie — za­
robi. Drugi odprzeda — zaro­
bi. Trzeci złoży toto do kupy, 
— zarobi. A cena rośnie...

— Kulek? — przeraziłem się 
znowu.

— Eee, nie...-
A deszcz padał i padał. Ty­

le, że klapki już nie spadały 
i urzędnik nie miał pretekstu 
do podtrzymywania swego mo 
nologu. W bajorku, przed pocz 
tą, na wodzie robiły się bańki. 
Widać, nie prędko przestanie 
padać...

Vis a vis poczty, nowiutką 
rynną, z nowiutkiego dachu 
na nowiutkim domu tryskała 
woda.

Do Koła było 16 km. A 13 
km przed tym miastem była 
budka PKS. Niedawno wybu' 
dowana. W dwu oknach szyby 
były powybijane. Wahadłowe 
drzwi — w połowie wyłama­
ne. Widok ten nasunął mi bar 
dzo dziwną myśl: czy nie le­
piej byłoby, gdyby te szyby 
ukradziono, gdyby — zamiast 
wyłamywać — ukradziono 
drzwi? Zawsze by wówczas 
komuś służyły, chociaż nie 
wszystkim, korzystają­
cym ze schronienia w budce 
na przystanku w dni słotne, 
wietrzne i zimowe...

Oj, oj! Co za.zdrożne myśli*
Henryk RUDZKI

W Piaskach, niedaleko Woz~ 
nik, chatka „na kurzej stop' 
ce“, przypomina bajki z dzi^ 
ciństwa. Takich chatek już 

budują.



Pracownicy poszukiwani
Portierów i sprzątaczkę zatrudni zaraz Woje­
wódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Po­
znaniu, ul. Rycerska 10. Wynagrodzenie mie­
sięczne od 750 zł wzwyż. Zgłoszenia osobiste 
w Dziale Kadr pod wyżej podanym adresem.

K4654
Chlopców w naukę fryzjerstwa męskiego przyj- 
mie RSP Fryzjersko-Kosmetyczna, Poznań, ul.
Garbary 64, K4635
Fryzjerów męskich przyjmie natychmiast RSP 
fryzjersko - Kosmetyczna, Poznań, ul. Garba-
ry 64. K4637
Sprzątaczki na pół etatu przyjmie natychmiast 
RSP Fryzjersko-Kosmetyczni, Poznań, ul. Gar-
bary 64. K4636
Kucharkę, pomocnice kuchenne oraz praczki do 
pralni mechanicznej przyjmie zaraz Państwowy 
Szpital Kliniczny nr 3 w Poznaniu, ul. Polna 3?. 

 23356g
praczki (rencistki) prasowaczki i palacza za­
trudni zaraz Państwowy Szpital Kliniczny nr 4
w Poznaniu, Dzierżyńskiego 135. 23515g
Sprzątaczki poszukuje natychmiast Przedsię­
biorstwo Remontu i Dozoru Akumulatorów, Po-
znań, Inżynierska 3. 23503g
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Sulechowie, woj. Zielona Góra poszukuje za­
raz: piekarzy, sklepowych i masarza — tylko 
siły fachowe. Warunki płacy według umów zbio- 
iowych. Bliższe informacje w biurze G. S. Su-
lechów, 1 Maja 9. K4646
Cztery rodziny do pracy przyjmie z dniem 1. IX. 
1958 r. Gospodarstwo Stępuchowo, poczta i sta­
cja kol. Stępuchowo, pow. Wągrowiec. Wyma­
gane co najmniej 2 pracowników z rodziny do 
pracy. Mieszkanie zapewnione. Wynagrodzenie 
według UZP dla pracowników rolnictwa.

K4647
Zatrudnimy zaraz kierownika sklepu gromadz­
kiego (obsada jednoosobowa) w Komornikach, 
kierownika sklepu masarskiego zaraz w Dopie­
wie oraz kierownika sklepu spożywczego 
w Dopiewie zaraz. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomocy 
Chłopskiej” w Dopiewie k. Poznania. Podania 
wraz z życiorysem i odpisami dokumentów na­
leży składać pod wskazanym adresem. Warun­
ki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

K4649
Kwalifikowanego cukiernika oraz jednego pie­
karza przyjmie zaraz Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chjppska” w Zbąszynku. Bliższych 
informacji zasięgać można w biurze zarządu GS 
w Zbąszynku, Rynek 1, codziennie w godz. od
9—15. K4652

KONKURS
ZARZĄD I RADA NADZORCZA 

SPÓŁDZIELNI PRACY „BAKELIT” 
W POZNANIU, ulica Rataje 142 

poszukuje na podstawie konkursu kandydata na 
stanowisko

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO
Wymagane kwalifikacje: dyplom inżyniera 

chemika, praktyka w zakresie tworzyw sztucz­
nych oraz znajomość zagadnień techniczno-orga­
nizacyjnych.

Wynagrodzenie według siatki płac obowiązu­
jącej w spółdzielczości.

Podania z odpisami dyplomów 1 świadectw 
z dotychczasowej pracy prosimy składać pod 
adresem Spółdzielni do dnia 25 sierpnia 1958 r.

Zarząd i Rada Nadzorcza zastrzegają sobie do­
wolny wybór kandydata. K4568

Praca
Gosposia samodzielna po­
trzebna. Referencje ko­
nieczne. Poznań, ul. Sado­
wa 32 (Winogrady).

23067g
Rencista inż. mech, mistrz 
Ślusarski posiada upraw­
nienia, lokal, oczekuje 
propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23073g.
Starsza doświadczona do- 
chodząca osoba potrzebna 
zaraz do prowadzenia go­
spodarstwa (bez prania) 
bezdzietnej czteroosobo- 

kulturalnej rodziny.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
33ł45g.

Nauka

| Zbliża sip jubileuszowe ciągnienie
Krajowej Loterii Pieniężnej!

Premia jubileuszowa 500.000 zł ?!
główna wygrana 300.000 zł

K4587

2% - letnia 
Kolejowa Szkoła Pielęgniarstwa 

ministerstwa komunikacji

W POZNANIU, ulica Czajcza.nr 14

ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1958/59
Kandydatki posiadające świadectwo dojrzało­

ści, dobry stan zdrowia i nieprzekroczony 30 rok 
życia, winny zgłosić się po bliższe informacje 
do Zarządu Służby Zdrowia Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych w Poznaniu, ul. Chu-
doby 10, I piętro, pokój 129. K4744

TECHNIKUM MECHANICZNE 
(Technikum Budowy Taboru Kolejowego) 
W POZNANIU, ul. F. Dzierżyńskiego 352 

(Dębiec)
PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW DO I KLASY 
Zasadniczej Szkoły Samochodowej o specjalności 

„mechanik samochodowo-ciągnikowy”.
Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia 

7 klas szkoły podstawowej, wiek 15—17 lat oraz 
z.danie egzaminu wstępnego z języka polskiego 
i matematyki.

Egzamin wstępny odbędzie się dnia 30 sierpnia 
br., o godzinie 8. Po ukończeniu szkoły uczniowie 
mogą kształcić się nadal w technikum.

DYREKCJA SZKOŁY 
23955g

SPRZEDAMY
z natychmiastową dostawą:

5 domków
CAMPINGOWYCH
4-osobowych solidnie wykonanych z luk­
susowym urządzeniem wewnętrznym w ce­
nie 9.913,70 zł za jedną sztukę oraz każdą 
ilość tarcicy liściastej, olchowej, brzozowej, 
topolowej lub dębowej o wymiarach han­

dlowych — cena wg cennika MLPD.

Spółdz. Pracy Tartaczno - Zaopatrzeniowa 
w Poznaniu z siedzibą Zarządu w Stęszewie 

pow. Poznań, ul. Laskowa 6 .
K4692

Lekcji fortepianu udzie­
lam. Halina Poniecka-Ma- 
rzy.ńska, Poznań, Paderew
skiego 11 m. 13. 23050g
Dziewczynka lat 14, po­
szukuje nauki w krawie­
ctwie damsko-męskim. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
230C3g.

Zapisy na nowe kursy pi­
sania na maszynach, biu­
rowości i stenografii or­
ganizowane pod nadzorem 
władz szkolnych przyj­
muje Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek 
PRL. Poznań, ul. Chełmoń 
skiego 7, tel. 653-11. Za­
miejscowi słuchacze korzy 
stają z zniżek kolejowych.

22814g

Kupno
Nie trać czasu na kupno 
lub sprzedaż samochodu. 
Załatwi Ci to szybko i fa­
chowo Koncesjonowane 
Pośrednictwo Sprzedaży 
Pcjazdów Mechanicznych. 
Poznań, Zwierzyniecka 8,
teł. 90-54. 22179g
Spiesznie kupię duży ba­
rak. Oferty z ceną i roz-

Tańców uczę. Rock, Sam­
ba, Rumba. Poznań, Mic­
kiewicza 27 m. 7. 23876g

miarem Biuro Ogło-
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 23218g. ___ ____________

Korespondencyjne kursy 
księgowości. Informacje: 
Poznań 2, skrytka 1111.

23942g

Kupię okazyjnie spawar­
kę do plastiku. Oferty 
kierować do „Życia Czę­
stochowy”, Częstochowa, 
Aleja 52; pod nr 30941.

K4751

Dnia 13 sierpnia 1958 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św„ nasz drogi i uko­
chany brat, szwagier, wujcio, śp.

ks. Sylwester Kinecki
proboszcz parafii Sw. Jana w Pleszewie.

O uroczystościach pogrzebowych, które odbędą 
się W piątek, o godz. 19 i w sobotę, o godz. 10 
zawiadamia w smutku pogrążona
24526g RODZINA

Dnia J3 sierpnia 1958 r. zasnął w Bogu, opa- 
e„Z01^ Sakramentami św., nasz najczcigodniej­
szy Proboszcz, śp.

ks. Sylwester Kinecki 
Proboszcz parafii Sw. Jana w Pleszewie, 

^a uroczystości pogrzebowe zapraszają 
PARAFIANIE i rada parafialna

W PLESZEWIE 24525g

krń?va 13 s'erPnia 1958 r. zmarł w Bogu, po 
św, lch cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
t ” nasz drogi konfrater i pasterz parafii Sw. Jana w Pleszewie, śp.

ks. Sylwester Kinecki
Przcżywszv lat 46, a kapłaństwa lat 20.
^Wyprowadzenie zwłok z domu parafialnego

■ 15 bm- ° K°dz. 19 do kościoła, a uro- 
dzinie ió pogrzebowe odbędą się w sobotę o go- m

KS. SZYMAŃSKI B
^^f^ckan i Księża Dekanatu Plęszewskiego

Sprzedaż
Z powodu choroby sprzę­

głam wytwórnię wód ga­
zowych wraz z samocho­
dem ciężarowym. Wiado­
mość: Biuro Ogłoszeń, 
Zielona Góra, Al. Niepod-
ległości 25. K4770
Samochody, motocykle, 
duży wybór. Koncesjono­
wane Pośrednictwo Sprze 
dąży Pojazdów Mecbanicz 
nych. Poznań, Zwierzy­
niecka 8. tel. 90-54. 22178g

W Poznańskich Zakła­
dach Gastronomicz- 
nych-Zachód, w mie­
siącu sierpniu br. trwa

NABÓR UCZNI 
kelnerskich i kuchar­
skich. Zgłoszenia przyj 
muje i udziela bliż­
szych informacji Sek­
cja Kadr PZG-Zachód, 
ul. Ratajczaka 18 (Pa­
saż Apollo), pokój nr L 
tel. 510-01, wewn. 15.

K4724

czerwoną pełną
1 dziurawkę

Wapno palone
w bryłach

z dostawą do stacji od­
biorcy poleca bez ogra­

niczeń
Biuro

Przedstawicielstw
Handlowych

Jerzy Rachwał
Szczecin, Ostrawicka 9

23028g

Ośrod. Doświadczalny 
Pętkowo, pow. Środa 

ogłasza
PRZETARG 

nieograniczony na 
2 wałachy robocze 

dnia 28 sierpnia 1958 r„
godz. 10. 23800g

WOJEWÓDZKI ZARZĄD PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

POZNAŃ, Plac Kolegiacki 17 — telefon 505-66

SPRZED4
ODBIORCOM PAŃSTWOWYM, SPÓŁDZIELCZYM I PRYWATNYM

Każdą ilość
dachówki cementowej
PO OBNIŻONYCH CENACH DETALICZNYCH
o 250,— zł na 1.000 szt. z zachowaniem dotychczasowych 
norm surowcowych. Obecna cena detaliczna za 1000 szt. 
dachówki „Karpiówki” wynosi 1.400,— zł i „Falcówki” 
1.500*— zł, franco wagon stacja odbiorcza.

Zamówienia z natychmiastową dostawą przyjmują:
Jarocińskie Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w Jarocinie Rynek 24, tel. 361; Betoniarnia Nowe Miasto; Kaliskie 
ZTPMB w Kaliszu, ul. Śródmiejska 36, tel. 18-29; Betoniarnia Włady­
sławów, Proboszczowice, Zagórzynek - Międzychodzkich ZTPMB 
w Sierakowie, tel. 1; Betoniarnia Sieraków; Pilskie ZTPMB w Pile, 
PI. Staszica, 10, tel. 22-17; Betoniarnia Czarnków; Rawickie ZTPMB 
w Rawiczu, ul. I. Buszy 5, tel. 186; Betoniarnia Leszno, Włoszakowice, 
Jutrosin, Miejska Górka; Sremskie ZTPMB w Dolsku, pow. Śrem, 
ulica Kościańska 8, telefon 30; Betoniarnia Gądki, Borek.

Każda ilość
płyt wiórowo-cementowych 

„Suprema**
cena detal, za 1 ml grub. 5 cm 33,— zł, grub. 3 cm — 26,39 zł. 
Zamówienia kierować pod adresem Sremskich i Rawickich 
ZTPMB.

Poza tym polecamy odbiorcom w hurcie, detalu i osobom prywat­
nym z natychmiastową dostawą, solidnie wykonane:

pustaki żużlo - cementowe 
„Alfa“

12-cegłowe rozmiar 49 X 24 X 24 cm, cena detaliczna 8,40 zł 
za 1 szt..
Zamówienia przyjmuje w. w. zakłady oraz Krotoszyńskie
ZTPMB w Krotoszynie, Czerwonej Armii 60, telefon 
i Ostrowskie ZTPMB w Ostrowie, ul. Odolanowska 
telefon 257.

ODBIORCOM W HURCIE I DETALU 
UDZIELAMY RABATY HANDLOWE.

NA Życzenie ZAKŁADY PRODUKUJĄ: kręgi studzienne, rury

K4698

307
12a,

nalizacyjne, slupy ogrodzeniowe i graniczne, płyty chodnikowe
i inne praktyczne wyroby.

POZNAŃSKIE BIURO SPRZEDAŻY 
WYROBÓW HUTNICZYCH I METALOWYCH

W POZNANIU, ul. Gwardii Ludowej nr 3 
prosi swych klientów

O ODEBRANIE
w terminie do dnia 30 sierpnia 1958 roku, wy­
tworów hutniczych, zamówionych na I półro­
cze br. z naszych magazynów przy ul. Spichrzo­
wej oraz ul. Lutyckiej. Po tym terminie pole­
cenia wydania za ten okres, których kopia jest 
w posiadaniu odbiorcy ulegną anulacji. K4681

Spółdzielnia Pracy Konserwacyjno - Remontowa 
ROBÓT BUDOWLANYCH IM. M. NOWOTKI 
W LODZI, ulica Milionowa 23, tel. 438-71 i 433-44 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA

że uruchomiła nowv dział

UKŁADANIA KSYLOLITU
(układanie posadzek ksylolitowych).

Zamówienia prosimy kierować pod w.w. adresem.
K4747

OGŁOSZENIA DROBNE |
Sprzedam spiesznie moto­
cykl „Zundapp” 350 ccm. 
Poznań, ul. Górczyńska
31b, tel. 628-57. 23007g
Beczki nowe, świerkowe, 
śledziówki, poleca Kędzia, 
Ostrów Wlkp., ul. Wolno-
Ści 22. 23519ga
Sprzedam tanio motocykl 
500 ccm z przyczepą na te­
leskopach po remoncie. 
Poznań-Antoninek (Ziele­
niec), ul. Strzałowska 41. 
________ ____ 23012g

Sprzedam: tkaninę zagra­
niczną, imitację skóry o- 
raz maszynę dziewiarską 
podwójną marki Bawaria. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23051g.  
Młocarnię — Lanza 15 kW 
prawie nową na łożyskach 
kulkowych — cena 40.000 
zł sprzedam. D. Zambrzye- 
ki, Malbork, Marchlew­
skiego 23, tel 638. 28633p

15 uli z pszczołami i wy­
budowanymi ramkami do 
nastawek sprzedam. R. 
Budniak, Wysoka, pow. 
Wyrzysk. 23096g
Sypialnia nowoczesna
brzoza karelska polerowa­
na i zegar szafkowy. Po­
znań, Dąbrowskiego 35/37 
m. 7, Od 19—20. 23001g
Motocykl SHL sprzedam. 
Luboń k. Poznania, ulica 
Marchlewskiego 15. 23106g

Lokale

FABRYKA WYROBÓW BLASZANYCH 
W MAŁOMICACH, powiat Szprotawa

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie własnej bocznicy kolejowej.

Projektowana wielkość przerobu w br. — 
ca 250 tys. zł (tylko roboty ziemne). Całkowity 
koszt budowy bocznicy — 2.080 tys. zł.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Termin zamknięcia ofert upływa z dniem 
20 sierpnia 1958 r.

Oferenci mogą zgłaszać się osobiście do naszego 
zakładu celem uzgodnienia warunków i terminu 
rozpoczęcia robót oraz zapoznania się z doku­
mentacją projektowo-kosztorysową bocznicy.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta.
K4648

FABRYKA MASZYN 
MŁYŃSKICH 

Rogoźno Wlkp.
sprzeda

100 sztuk RUR 
BLASZANYCH

spawanych elektrycz­
nie długości 1800 mm, 
średnica wewn. 300
mm, zewn. 305 mm.
Warunki sprzedaży do 
uzgodnienia na miej-
SCU. 2308Ig

Pszczoły 30 uli wielkopol­
skich sprzedam. Marian 
Ziemba, wieś Kowalskie, 
poczta Biskupiec Wlkp.,

Sprzedam samochód DKW 
w idealnym stanie. Środa 
pozn., Żwirki i Wigury 28. 

28634p

pow. Poznań. 23052g

Norki standard 
sprzeda. Adres 
Biuro Ogłoszeń,

młode 
wskaże 
Swier-

Kupię spiesznie 2 pokoje 
z kuchnią lub 1 pokój z 
kuchnią wzgl. odremontu­
ję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22993g.

Kupię dom 2—4 pokoi, wol 
ny, z powierzchnią około 
2000 mi, w rejonie Pozna­
nia. Pośrednicy wyklucze­
ni. Zygmunt SzulczyK, Lu 
boń koło Poznania, ul.
Fabryczna 21, 21377g

Suknie ślubne, wieczoro­
we, welony, nakrycia do 
chrztu poleca wypożyczał 
ma. Poznań, Długa 9.

23024g
Wezmę warsztat ślusarski 
w dzierżawę, konieczna 
sztanca 25 t. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 23053g.
Do nowo założonej fermy 
norek (okolica Warszawy) 
potrzebny fachowiec sa­
modzielny z referencjami. 
Mieszkanie zapewnione. 
Możliwość przystąpienia 
do spółki. Oferty pisemne: 
„33689” PAR. Warszawa, 
Poznańska 38. K4714

Sprzedam w idealnym sta­
nie motocykl NSU 600 
ccm z wózkiem (cygaro). 
Zielona Góra, Mieszka I 
7 pi. 6, tel. 36-58. K4771
Sprzedam „12-49”, Kargo- 
wa, ul. Przemysłowa 11, 
tel. 22, pow. Sulechów, 
Michalak. K4772

czewskiego 3 dla 27946p.
Sprzedam maszyny do Ole 
jarni nowe. Czesław No­
wacki, Pępowo, pow. Go­
styń (pozn ) Jasne Pole 58. 

28635p

Zamiana mieszkań — Biu­
ro Pośrednictwa Handlo­
wego. Poznań, Niedział­
kowskiego 27, tel. 635-65,
gcdz. 9—13. 23064g

Sprzedam tchórze hodow­
lane ciemne lub wymienię 
na lisy niebieskie. Pozna- 
kowska, Koszalin, Szymar-
nowskiego 29 K4776

Kaloryfer gazowy 5 żebro 
wy sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23054g.________________ ___
Piec kaflowy duży sprze­
dam. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 23055g.

Pracująca panienka, spo­
kojna, poszukuje pokoju. 
Warunki korzystne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 23042g.

Sprzedam gospodarstwo 48 
mórg 20 km od Poznania, 
nadające się na wszelkie­
go rodzaju hodowlę, w 
pobliżu woda, las, park 
Narodowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23074g. 

Firma „Radio-Wenus” ze- 
straja i naprawia radio­
odbiorniki, telewizory, 
wzmacniacze, magnetofo­
ny, odbiorniki samocho­
dowe, turystyczne, szybko 
i sumiennie. Poznań, Wiel 
ka 20, tel. 503-10. 22855g

Ziemię 
sprzedam. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 23033g.

w Starołęce
Oferty Biuro

Swierczewskie-

Samotna szuka pokoju 
pustego lub umeblowane­
go. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23043g.

Sprzedam norki standar­
dy trójkami siedem do 
dziesięciu tysięcy, samce 
po tysiąc pięćset. Szafiry 
palonino, topazy, dwadzie 
ścia pięć do trzydziestu 
tysięcy za trójkę. Niedź- 
wiedzki, Sopot, 2erom-

Motocykl NSU 200 ccm 
4 bieg, sprzedam. Poznań- 
Starołęka, Pstrowskiego 
116 m. 4. 23065g

skiego 11. K4775

Dnia 12 sierpnia 1958 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, nasza najuko­
chańsza mama, teściowa, babcia w wieku 68 
lat, śp.

Weronika Francaszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 15 bm., o go­

dzinie 18 z domu żałoby, Ostrów Wlkp., ul. Ko­
ściuszki 11. _ , . .. . .O tym zawiadamiają 

pogrążeni w głębokim smutku 
SYN, CÓRKI, SYNOWA, ZIĘCIOWIE I WNUCZKI

Ostrów Wlkp., Rakoniewice. 24459g

Dnia 12 sierpnia 1958 r. zmarł po długich cier­
pieniach pracownik naszego Zakładu

Stanisław Gorzan
W Zmarłym tracimy sumiennego i ofiarnego 

pracownika oraz serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!
WYTWÓRNIA SPRZĘTU MECHANICZNEGO 

POZNAŃ
Rada Zakładowa Dyrekcja

K4846

Ciągnik Zetor 25 T w bar 
dzo dobrym stanie zamie­
nię na nowy motocykl 
M-72 z koszem. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
23068^  
Spieszni; sprzedam moto­
cykl WFM nowy, dotarty. 
Wiadomość Poznań, tel. 
84-585. 23033g
Tanio sprzedam 15 uli 
nadstawki z pszczołami. 
Inż. Kępa, Tartak, Gądki,
pow. Śrem. 23097g
Sprzedam platformy oraz 
osie z ogumieniem na 16 
i 20-ki. Warsztat kowalski, 
Poznań, Św. Wojciech 
26/27. 23O88g

Wszystkim, którzy 
wzięli udział w pogrze­
bie, naszej drogiej 
zmarłej, śp.

FRANCISZKI 
KUJAWY

a w szczególności Du­
chowieństwu, Matkom 
Różańcowym, Znajo-
mym, Lokatorom,
Krewnym składa 

serdeczne 
„BÓG ZAPŁAĆ!”

RODZINA
23469g

Lekarz zamieni ładny po­
kój z przynależnościami 
na mieszkanie samodziel­
ne. Zwracam koszty re­
montu, budowy. Szczegó­
łowe oferty Biuro Ogła-* 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23056g.

Sprzedam 2 morgi ziemi 
w Zbąszyniu. Lesicka, 
Szamotuły, Rynek 49.
_____  23040g
Kupię wzgl. przyjmę w 
dzierżawę ogrodnictwo w 
dogodnym położeniu. Zg>o 
szenia: Stefan Nowak, 
Czarnków, ul. Szkolna 11.

 23086g

Hodowla lisów, duża wzo­
rowo zaprowadzona, woj. 
pozn., urządzenia mecha­
niczne, zabudowania go­
spodarcze, duża rentow­
ność zapewniona — poszu­
kuje wspólnika celem 
współpracy oraz dalszego 
powiększenia. Wkład 220 
do 330 tys. zł. Oferty tylko 
poważnych i zdecydowa­
nych Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
23727g.
Bagażniki motocyklowe 
do „Jawy” i „WFM” — 
polecam. Poznań, ul. Dą­
browskiego 80 (warsztat). 

22964g

Lekarskie
Matrymonialne

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne na parterze w 
nowych blokach na Ko­
mandorii, 2 pokoje, kuch­
nia, łazienka, korytarz, 
piwnica, c. o., na podobne 
lub większe w nowych blo 
kach, najchętniej w śród­
mieściu, Jeżyce, Łazarz, 
Wilda. Warunki <jo omó­
wienia. Oferty, Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 
3 dla 23066g.

Lekarz-dentysta Jaworo- 
wicz przyjmuje w godz. 
10—12 i 16—18, ul. Mickie­
wicza 24, nowoczesna 
protetyka steelonowa, re- 
oeracje protez na pocze-
kaniu. 21333g
Dr Lucjan Sokołowski, 
spec. chor. wew. wrócił. 
Poznań, Wyspiańskiego 10,
tel. 646-71 2358Ig

Nieruchomości
Kamienice, wille parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa 
polecam — poszukuję rów 
nieć spadkowe. Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii
26. tel. 87-95. 18509g
Piła ul. Czarnieckiego 43 — 
sprzedam gospodarstwo 16 
ha w tym 2 ha łąki z tor 
fem, 1 ha stawu, zabudo­
wania masywne. Ponadto 
posiadam do sprzedaży 
domki jednorodzinne w 
cenie od 25 do 80 tys. Przyj 
muję nowe zlecenia kup­
na — sprzedaży wszelkich
nieruchomości. 22594g

Leczenie niedomaga:! i 
chorób wieku starszego 
metodą prof. Aslan. Gabi­
net lekarski, Poznań, ul. 
Kazimierza Wielkiego 6. 
godz. 17—18. 239G*g

Rozwiedziony nie z włas­
nej winy, lat 57 pozna­
niak, rzemieślnik, na 
państw, posadzie na Za­
chodzie (posiadam 2 poko­
je z kuchnią) pragnie po­
znać panią o łagodnym 
charakterze w celu matry- 
monialnym. Zdjęcia mile 
widziane, zwrot zapewnio 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świei czewskiego 3 
dla 28332g.

Różne
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór najnowszych mo­
deli), welony, nakrycia do 
chrztu, wypożycza „Ele­
gancja”. Poznań, Mickie 
■"■icza 13 21670g
Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry baranie 
futerkowe. Adam Czyż,

Panna, przystojna, lat 31, 
posiadająca własne miesz­
kanie z ogrodem, pozna 
uizędnika wzgl. rzemieśl­
nika wysokiego wzrostu, 
kulturalnego i religijnego, 
pracującego w Poznaniu.’ 
Oferty z fotografią (zwrot 
zapewniony) do Biura 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 23027g.

Poznań, Mokra 17a (na-

Panna z córeczką, mate­
rialnie niezależna, pozna 
pana dobrego charakteru, 
od lat 33 do 50 w celu ma­
trymonialnym. (Rozwie­
szeni wykluczeni). Poważ 
ne oferty kierować do

Poznań, Mokra 17a (na- Biura Ogłoszeń. Swier- 
rożnik Wronieckiej). 22527g czewskiego 3 dla 23062g.

Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. R_e



Jeden z ostatnich kon­
nych wozow pocztowych na 
ulicach naszego miasta. 
Wiadomo — motoryzacja 
ma coraz większą uznanie 
i u naszej służby pocztowej.

Fot. K. Przychodzki

Zmiany 
na stanowiskach 
kierowniczych 
w instytucjach muzycznych

W ub. wtorek nastąpiło po­
żegnanie wielce zasłużonego | 
dla kultury muzycznej i tea­
tralnej Poznania długoletniego 
dyrektora Operetki Poznań­
skiej — Zygmunta Wojcie­
chowskiego. Dyr. Wojciechow­
ski obchodził w listopadzie ub. 
roku 50-lecie pracy na niwie 
muzycznej. W obecności wszy­
stkich pracowników Operet­
ki kierownik Wydziału Kultu­
ry Prezydium RN m. Pozna­
nia Wł. Hubicki podkreślił 
duże osiągnięcia odchodzącego 
na zasłużony odpoczynek dyr. 
Wojciechowskiego.

Uchwałą Prezydium RN m. 
Poznania, stanowisko dyrek­
tora Operetki 16 bm. obejmu­
je Henryk Duczmal — dotych 
czasowy dyrektor poznańskiej 
Estrady.

H. Duczmal jest znany na­
szemu społeczeństwu z wie­
loletniej działalności na sta­
nowiskach: dyrektora Filhar­
monii Objazdowej, kierowni- 
ka artystycznego rozgłośni po 
znańskiej Polskiego Radia i 
pedagoga poznańskich szkół 
muzycznych. Ponadto jest on 
przewodniczącym Komisji Kul 
tury przy Komitecie Woje­
wódzkim PZPR. Na stano­
wisko kierownika artystyczne 
go Operetki zaproponowano 
Centralnemu Zarządowi In­
stytucji Muzycznych — mgr. 
Stanisława Renza.

Z grona wybitnych działa­
czy kulturalnych Poznania 
ubył w tych dniach dotych­
czasowy dyrektor Państwo­
wej Filharmonii — Zdzisław 
Śliwiński. (m)

Sprawy nie chcg - śladem urzędników
jechać na urlop

ego rodzaju obrazki z dnia
-* codziennego nie należą 

do rzadkości, zwłaszcza w lip- 
cu i sierpniu. Ileż to spraw 
nie można w ciągu tych dwóch 
miesięcy załatwić? Często na 
trudności napotyka zdobycie 
jednego podpisu, bo— kompe­
tentni pracownicy są na urlo­
pie. „Krew człowieka zalewa" 
po wydeptaniu ścieżki do jed 
nego i tego samego urzędu, 
gdzie w pełni „królują” wa­
kacje. A życie toczy się da­
lej... Jak na ironię losu pilne 
sprawy nie chcą „wziąć urlo­
pu”. Wyrastają jak grzyby po 
deszczu i nie można ich prze­
sunąć na okres późniejszy. Zu-

— Czy jest kierownik? 
— Nie ma. Na urlopie. 
— A zastępca?
— Wyszedł do miasta.
— A kto go zastępuje? 
— Nikt.

>- Kładę słuchawkę na wi- 
1 dętki, by za chwilę znów 
' zadzwonić do następnej in- 
: styt-ucji. Rozmowa mniej 
i więcej taka sama. Uzbra­
jam się w cierpliwość. 
Dzwonię po raz trzeci. Da­
remnie. Nagle oprzytom­
niałam. Przecież to sier­
pień!

kwietniu urlop wzięło 32 pra­
cowników, a w sierpniu 23. I 
tutaj nie ma zastępstw. Po 
prostu zmniejsza się ilość ob­
sługi w sklepach. A trzeba

Proces Szymańskiej

Obrona...
Szósty dzień procesu Bożeny 

Szymańskiej oskarżonej m. in. o 
podpalenie sklepu (638 tys. zł 
straty) i spowodowanie manka w 
wysokości ponad 200 tys. zł należy 
uznać za rewelacyjny. Złożyły się 
na to zeznania kilku świadków, a 
przede wszystkim wniosek nie­
zwykle aktywnego obrońcy Szy­
mańskiej — mcc. Jonsika.

Nie uprzedzajmy jednak faktów’ 
Skąd podpalacz wziął benzynę? 
Świadek Nowakowa, sprzątaczka 
sklepu przy ul. Warszawskiej wy­
jaśniła, że kiedyś przyniosła butel­
kę z tym płynem, a to w celu u- 
mycia zlewu. Ponieważ benzyna 
nie nadawała się do tego, świadek 
umieściła ją w piwnicy. Wszystko 
wskazuje na to, że podpalacz 
użył tej benzyny do spowodowa­
nia pożaru.

Kilku świadków obrony zeznało, 
że 10 czerwca ub. r. (a więc w 
dniu kiedy przed godz. 11 świa­
dek Sobałakowa miała widzieć o-

atakujeI
skarżoną wchodzącą do sklepu) 
spostrzegli Szymańską w oknie 
jej mieszkania. Świadkowie nie 
potrafili dokładnie określić godzi­
ny, wiedzieli tylko, że było te 
przed południem.

Wreszcie prawdziwa „bomba”. 
Obrona od kilku dni mniej lub 
bardziej wyraźnie sugeruje, że 
podpalacza czy podpalaczy należa­
łoby szukać wśród pracowników 
MHD nie objętych aktem oskar­
żenia. Uwieńczeniem tej taktyki

.pełnie tak, jak gdyby nie mo­
gły zrozumieć (te pilne spra­
wy), że jest lipiec czy sierpień 
— miesiące od lat uznane za 
urlopowe. Petenci denerwują 
się, złoszczą na brak organi­
zacji w instytucjach, a sami.... 
domagają się urlopu właśnie* 
w lipcu. I tak w kółko. Od lat.

Podać przykłady? Proszę 
bardzo Oto co przyniósł rajd 
po różnych na chybił-traflł 
wybranych instytucjach.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne. Rozmawiam 
z kierownikiem Oddziału E- 
widencji.

— Urlopy?
Słowu temu towarzyszy

pamiętać, że gdy kierownik 
sklepu bierze urlop, to inwen- 
tura jest przeprowadzana dwu 
krotnie: gdy odchodzi na ur­
lop- i gdy wraca. Teraz już 
wiemy, dlaczego tyle sklepów 
jest zamkniętych. Rzecz jasna, 
że i MHD reguluje urlopy. 
W przeciwnym wypadku nie 
starczyłoby wywieszek z na­
pisem „Remanent”.

Jak sobie dają radę z ur­
lopami nasze władze dzielni­
cowe? Różnie. W DRN Nowe 
Miasto na 74 zatrudnionych 
pracowników w kwietniu mia­
ło urlop 3, w lipcu — 9, a w 
sierpniu... 211 Szczyt szczytów. 
Zupełnie inaczej t.a sprawa 
wygląda w DRN Jeżyce. Tu­
taj ruch urlopowy jest na­
prawdę regulowany. Podobno 
pracownicy przyzwyczaili się 
do tego i nie zgłaszają prote-
stu. Na 88 pracowników — 
42 pracuje w dziale finanso­
wym przy ul. Libelta. Z pozo­
stałej liczby — 46, w kwiet­
niu było na urlopie —5, w 
maju — 4, w lipcu — 6, a w 
sierpniu — 5. Równomiernie 
i bez szkody dla samej pracy, 
no i interesantów. (an)

PS.
ROK MA 12 MIESIĘCY.

Fantastyczny pokaz zręczności
Efektowne popisy zręczno­

ściowe na linie zaprezentował 
ostatnio poznańskiej publicz­
ności zespół czechosłowackich 
linoskoczków — rodzina Buo- 
rusków z Brna. Kilka tysięcy 
ludzi z zapartym oddechem 
śledziło fantastyczne okro- 
bacje na wysokości 20 i 40 m.

Najwięcej oklasków otrzy­
mali dwaj najmłodsi lino- 
fkoczkowie 8-Ietni Vaclav i 9- 
letni Bedzich.

Tych dwóch malców wy­
prawiało takie harce, iż wie­
rzyć się wprost nie chciało, że 
jest to cieńka lina, a nie pias­
kownica.

Wykonawcą najtrudniej­
szych numerów był jednak 
Jan Buorusek. Szczególne wra 
żenie na widzach wywarła a- 
krobacja, wykonywana przez 
niego na wysokości 40 m bez 
zabezpieczenia, tzw. młynek. 
Innymi niemniej emocjonują­
cymi numerami w wykona­
niu tego artysty, była jazda 
na specjalnie przystosowa­
nym mótocyklu i to zarówno 
do przodu jak i do tyłu oraz 
pokaz jazdy na 2,5 metrowym 
motocyklu (jednokołowy ro­
wer).

Znalazł się również na try­
bunach śmiałek, który sko-

Szczęście dopisało

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
— „08/15 — Kapitulacja’4 (NRF, 18 
lat): FOTOPLASTIKON — od g. 9Sierpień

14
czwartek

Imieniny

Euzebiusza,
do 21 „Bombaj — Karaczi 1957 r.4’;

Teatry
OPERETKA — godz. 19 „Kraina 

Uśmiechu4’; NOWY — godz. 19.30 
„Wesele Figara";

Kina
-APOLLO — g. 10, 12, 14, 16, 18 

i 20.15 „Klub kobiet’* (franc., 16 
1.); RIALTO —g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.30 „Kapitan z Kolonii4’ (NRD, 
14 ].); MUZA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Siad wiedzie w noc4’ 
(NRD, 16 1.); WARTA — g. 13 i 15 
„Opowieść atlantycka" (polski, 7 
1.), g. 17 i 19.30 „Zbrodnia przy ul. 
Dantego’4 (radź., 16 1.); CZTER­
NASTKA — godz. 15.45, 18 i 20.30 
„Widmo44 (franc., 18 1.); MINIA­
TURKA — godz. 15.45, 18 i 20.15 
,,Pan inspektor przyszedł’’ (ang., 
36 lat); WOJSKOWE — nieczynne; 
PANCERNIAK — godz. 17.30 i 20 
„Śmiech w raju’’ (ang., 12 lat)i 
GWIAZDA — g. 10 i 12.30 „Na 
tropie U-202’4 (radź., 7 1.), g. 15, 
17.30 i 20 „O‘Cangaceiro‘4 (brazyl., 
18 1.); DOM KULTURY MO — g. 
15, 17 i 19.30 ,,Agnieszka wśród 
gangsterów” (franc., 18 1.); MAL­
TA — g. 16, 18 i 20 „Przygoda na 
Mariensztacie44 (polski, 7 lat); 
OSIEDLE — g. 18 1 20 „Proszę — 
ostrzej!4’ (czeski, 7 1.); HUTNIK 
— g. 17 1 19.30 „Strach4’ (NRF, 16 
1.): PIAST — g. 16.45 i 19 „Noc w 
Wenecji’4 (włoski, 16 1.); ZNICZ 
łLuboń) — g. 19.30 „Neapol, miasto 
milionerów44 (włoski, 16 lat);

rzystał z zaproszenia na spacer 
po linie. Mirosław Jakubow­
ski jest chyba jedynym po­
znaniakiem, mogącym się po­
chwalić spacerem po linie na 
wysokości 20 m.

Po zakończeniu widowiska 
ucięliśmy sobie krótką rozmo­
wę z Janem Buoruskiem.

— Kiedy zaczął Pan po raz 
pierwszy chodzić po linie?

— Jak miałem 3 lata.
— To znaczy, że z zawodem 

linoskoczka związany jest Pan 
od kołyski. A gdzie pojedziecie 
po zakończeniu występów w 
Polsce?

— Do ZSRR, Francji i An­
glii.

— W jakich krajach byliście 
dotychczas?

— W NRD, NRF, Jugosła­
wii, Rumunii i Austrii, (mi)

„Koziołki"
Na 65 Poznańską Grę Licz­

bową , Koziołki” (10 bm.) nie 
stwierdzono żadnego kuponu 
z sześcioma i pięcioma trafnie 
zakreślonymi cyframi. W 
związku z tym 118 uczestni­
ków gry za cztery trafienia 
otrzymuje po 1.666 zł i 3355 
uczestników za trzy trafienia 
po 59 zł.

był wniosek mec. Jonsika o po­
wołanie dw’óch świadków. Mają 
oni zeznawać na okoliczność, że 
znjrją osobę, która nocą poprze­
dzającą pożar sklepu przy ul. 
Warszawskiej posiadała klucze od 
tej placówki(!) a ponadto, że tejże 
nocy wspomniana osoba nie prze­
bywała w domu, do którego wró­
ciła dopiero w południe.

Sąd po • uwzględnieniu wniosku 
obrony przerwał rozprawę do 
1 września br. (1)

Radio
PROGRAM II

Fala Poznania 249 m
15.10 — koreańska muzyka lu­

dowa; 15.30 — aud dla dzieci z 
cyklu: „Z piosenką i tańcem po 
kraju’4; 16.05 — suita z muz. do 
tragedii Szekspira „Romeo i Ju­
lia”; 16.27 — melodie rozrywko­
we; 16.35 — utwory skrzypcowe w 
wyk. Lidii Kmitowej; 16.50, — ,,Wal 
czymy z anemią u dzieci”; 17 — 
dawna muzyka popularna w opra­
cowaniu współcz. kompozytorów; 
17.20 — koncert muzyki rozryw­
kowej; 17.45’ — wiad. sportowe; 
17.50 — melodie Straussów: 18.35 
muzyka i aktualności; 19 — ta­
neczne rytmy; 19.30 — transmisja 
II połowy piłki1 derby Lech — 
Warta; 20.50 — Boito: „Mefistofe- 
les“ — opera w 4 aktach; 22.40 — 
w literackiej kawiarni; 23 — d. c. 
opery; 23.43 — muzyka rozrywko­
wa. ,

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 16, 
17, 18.30, 20.15 i 23.50.

Telewizią
19 — tele-rozmaitości; 19.45 — 

dziennik telewizyjny (retr. z 
W-wy); 20.15 — film dok. prod. 
radź. „Na wodach Pacyfiku’4: 21.25 
film prod. austr. „Natchnienie4’.

Dyżury pełnia:
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­

WŁOWA — chirurgia i interna (ul. 
Długa 1/2 ttel. 40-04: APTEKI — 
Dzierżyńskiego 349: Głogowska 47; 
Kraszewskiego 12; Mazowiecka 12: 
PI. Wiosny Ludów 3; Główna 53.

westchnienie. Bo i w MPK lu­
dzie chcą mieć wakacje w 

{lipcu i sierpniu. A niby dla­
czego nie? 30 kwietnia br. na 
stan 1395 motorniczych i kon­
duktorów zatrudnionych przy 
obsłudze tramwajów, trolej­
busów i autobusów 63 było na 
urlopie. 14 maja ilość podsko­
czyła do 85, a tego samego 
dnia w lipcu osiągnęła liczbę 
118. W dniu 9 bm. na Stan 
1.354 pracowników, urlopo­
wiczów było 153. Zastępstwa 
MPK nie posiada, więc? 
Ogranicza się kursy na nie­
których liniach w godzinach 
mniejszego ruchu, lub pracow 
nicy nie korzystają z wolnego 
dnia przysługującego im po 
pięciu dniach pracy. Kto na 
tym cierpi? Kieszeń MPK. 
które musi płacić za ten dzień 
o 100% większe stawki. Oczy­
wiście, że cyfra 153 urlopo­
wiczów nie wykazuje ile chcia 
łoby wziąć urlop w tym mie­
siącu! Ruch urlopowy jest 
przecież w jakimś stopniu re­
gulowany. Inaczej w lipcu i 
sierpniu nie byłoby wozów 
tramwajowych na ulicach mia 
sta...

Miesiącem szczytu urlopo­
wego wśród pracowników 
MHD — Art. Spożywcze — 
był lipiec. Na 215 zatrudnio­
nych 43 skorzystało w tym 
miesiącu z odpoczynku. W

Informujemy
Samorząd Robotniczy Przedsię­

biorstwa Robót Instalacyjnych 
Budownictwa Terenowego (ul. Dę­
bińska 10) urządza 16 bm. III Kon 
ferencję Samorządu.

Poznański Radioklub LPZ orga­
nizuje klub dla młodzieży w wie­
ku od 19—20 lat. Informacje przy 
ul. Niezłomnych 1, pok. 9 od godz. 
8—15.

Z powodu remontu lokalu przy 
ul. Głogowskiej 72 apteka nr 102 
zostanie przeniesiona z dniem 18 
bm. do lokali zastępczych przy 
ul. Głogowskiej, naprzeciwko 
Dworca Zachodniego. Dyżury noc- 

i ne i świąteczne za Aptekę nr 102 
! pełnić będzie Apteka nr 174 — ul. 
1 Głogowska 47, tel. 637-28.

Wczoraj mieliśmy przyjem­
ność wręczyć nagrody zwy- 

| cięzcom konkursu „Po co się 
' topić?". Okazuje się, że szczę- 
, ście dopisało im w pełni. 
• Pierwszy zgłosił się po że- 
I lazko krawieckie p. Feliks 
KRAUZE z zawodu krawiec. 
A więc nagroda w sam raz.

Zdobywca pierwszej nagro­
dy (aparat radiowy „Sonati- 
na), p. Jerzy CHWALISZ już 
raz w podobny sposób wygrał 
rower i wiele innych rzeczy.

— Tylko w grach liczbo­
wych szczęście mi nie dopi­
suje — stwierdził przy poże­
gnaniu.

Dalsze nagrody czekają na 
odbiór.

Czesław Adamski. — Sprawę 
przekazaliśmy właściwym wła­
dzom. (4670)

Inwalida wojenny, rencista i od 
11 lat stały czyt. „Głosu *. — Pro­
simy o przybycie do redakcji. Po­
staramy się pomóc. (5599)

W dodatkowym losowaniu 
65 Poznańskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki”, które odbyło się 
12 bm., nagrody pieniężne po 
1090 zł padły na następują- 
jące punkty odbioru i numery 

; banderoli:
j 9—35665 12—13079 36—27556 37— 9119 
- 38—52152 39—56145 42—11853

50—108199 52—29965 53—33300 55—31543 
58—49225 60—72350 65—54205 73—71070
81—58470 86- 
97—104857 
154—36804 
172—60124 
187—99056 
204—58534 
275—10778
289—3671 2S

-72710 89—22 
106—89997 
160— 7989 
173—96945 
196—19923 
249—44341 
281— 4554

I—1768.

94—103696 
116—36087 
163—12?38 
180—15513 
198—28418 
255—20894 
284— 8153

Wygrane wypłacają wszyst­
kie oddziały PKO na terenie 
województwa poznańskiego 
od 16 bm.

Następne losowanie odbę­
dzie się 17 bm, o godz. 16 w 
Chodzieży podczas meczu pił­
karskiego, na którym poza wy 
granymi z pierwszego i drugie 
go losowania zostaną wyloso­
wane 4 nagrody i to: komplet 
mebli do pokoju stołowego, 
aparat radiowy „Wola”, ro­
wer turystyczny męski i od­
kurzacz.

Za cztery dni rozpoczną się boje
Międzywojewódzki
Oddział Klubu 
Dziennikarzy 
Sportowych

W dniu wczorajszym odbyło się 
inauguracyjne zebranie sekcji 
dziennikarzy sportowych, które 
pow’ołało do życia Międzywoje­
wódzki Oddział Klubu Dzienni­
karzy Sportowych. Nowy klub 

izrzesza dziennikarzy województw: 
; poznańskiego, szczecińskiego, ko­
szalińskiego i zielonogórskiego.

I Obrady zagaił prezes Zarządu 
iGłównego z Warszawy red. Jerzy 
Zmarzłik. Nowy zarząd klubu z 
siedzibą w Poznaniu tworzą: prze­
wodniczący — mgr Edmund Pa­
cholski, zastępca Jan Cieślak, se- 
jkretarz Zbigniew Namysłowski, 
skarbnik Bogdan Dohnke i czło­
nek W. Rakowski, (p)

Olimpia traci 
dalszy punki

Poznańska Olimpia jest wyraźnie 
^bez formy. We wczorajszym spot­
kaniu o mistrzostwo III ligi z Po- 

: łon ją Poznań drużyna golęcińska 
,utraciła dalszy punkt, uzyskując 
iwynik bezbramkowy. Gra był^ 
bardzo nerwowa, atak Olimpi/. wy 
'kazał dość wielką niedyspozy­
cję strzałową. Przy odrobinie 
szczęścia Polonia mogła nawet 
'mecz ten wygrać.

’ W drugim spotkaniu Lech roz­
gromił poznańskich Budowlanych 
aż 8:1 (3:1). Wydaje się, że tym 
samym los Budowlanych jest prze 
sądzony spadkiem do klasy A. 
iŁupem bramkowym podzielili się 
Wróbel K. 2, Sędziak 2, Lisiecki 2, 
Jakubowski 1 i Majerowicz 1, Ho- 
inorowy punkt dla Budowlanych 
I uzyskał Kaczmarek, (tp)

o tytuij mistrzów Europy w l-a
W czasie od 19—24 bm., tysiącz­

ne rzesze kibiców pasjono­
wać się będą meldunkami ze 
sztokholmskiej bieżni, rzutni i 
skoczni.

Lekkoatletyczne Mistrzostwa Eu­
ropy zawsze cieszyły się wielkim 
zainteresowaniem. Warto więc 
przypomnieć kilka faktów z histo­
rii tych zawodów. Idea zorgani­
zowania mistrzostw zrodziła się w

Pierwsi mistrzowie 
łucznictwa

Wczoraj została zakończona 
pierwsza konkurencja, trwających 
od 3 dni, łuczniczych mistrzostw 
Polski — strzelanie z odległości 
długich kobiet i mężczyzn. Tytuł 
mistrzowski w konkurencji kobiet 
zdobyła Cugowska , (,,Energetyk” 
— Kraków), osiągając łączną su­
mę punktów 1.436 w strzelaniu z 
odległości 70 i 60 m, przed Wi­
śniowską („Resovia”) — 1.221 pkt. 
i Kanicką („Społem” — Łódź) — 
1.217 pkt. W konkurencji mężczyzn 
w strzelaniu ha io i 70 m, pierw­
sze miejsce zajął/ Mączyński („Sy­
rena” — Warsza(va) — 1.321 pkt.

/ / '
Wyniki ‘trzeciego dnia mi­

strzostw:

kobiety — strzelania z odległo­
ści 70 i 60 m — 1. Cugowska (Ener 
getyk — Kraków) — 437, 2. Kanic- 
ka Społem ■*- Łódź) — 393, 3. ' Wi­
śniowska (Resovia) — 388, 9. Świą­
tek (Surma — Poznań) — 298, 10. 
Turajska (Lech — Poznań) — 285 
pkt.

Mężczyźni — strzelanie z odleg­
łości 90 i 70 m - 1. Mauthe (LZS 
— Rąbczyn) — 399 pkt., 2. Mączyń 
ski (Syrena — W-wa) — 396 pkt., 
3 Michajłow (Syrena — W-wa) — 
367 pkt., 6. Nehring (Lech — Po­
znań) — 343 pkt.

Dzisiaj o godz. 9 dalszy ciąg za­
wodów.

Of.

1932 r. i jej propagatorem był Wę 
gier — Stankovics. Pierwsze mi­
strzostwa, tylko w konkurencjach 
męskich, rozegrano w 1934 r. Lek­
koatletyka była już wówczas bar­
dzo popularna w krajach europej­
skich, dzięki igrzyskom olimpij­
skim, w programie których „kró­
lowa sportu” zajmowała zawsze 
poczesne miejsce. Na starcie w 
Turynie stanęło ok. 300 zawodni­
ków z 23 państw. Program mi­
strzostw był nieco uboższy od o- 
becnego — nie rozgrywano biegu 
na 3.000 m z przeszkodami oraz 
chodu na 20 km. Pierwsze mi­
strzostwa Europy w konkuren­
cjach kobiecych odbyły się W 1938 
r. w Wiedniu. Zorganizowano je 
w miejsce kobiecych igrzysk świa 
ta, które odbyły się w 1930 r. w 
Pradze i w 1934 r. w Londynie. 
Program mistrzostw nie obejmo­
wał biegu na 800 m, który został 
włączony dopiero w 1954 r. oraz 
pięcioboju (od 1950 r.). W 1938 r. 
rozegrane zostały w Paryżu II Mi 
strzostwa Europy w konkuren­
cjach męskich. W zawodach u- 
czestniczyło ok. 300 lekkoatletów 
z 24 państw.

Następne mistrzostwa, które 
miały odbyć się w 1942 r„ nie do- 
szły do skutku. W 1946, r. mistrzo­
stwa Europy w konkurencjach ko­
biecych i męskich zorganizowano 
po raz pierwszy łącznie. Wzięły 
w nich udział drużyny 20 państw. 
Warto odnotować, że na zawodach 
w 1946 r w Oslo, po raz pierwszy 
wystąpili reprezentanci Związku 
Radzieckiego.

Wprawdzie w pierwszym swym 
starcie nie odnieśli oni większyc 
sukcesów ,poza sprinterką Sl®* 
czenową i miotaczkami, to jedna 
w latach późniejszych dominowa 1 
zdecydowanie na arenie między­
narodowej. W 1950 r., IV Mistrzo­
stwa odbyły się w Brukseli- Star­
towało w nich ok. 500 zawodni­
czek i zawodników z 21 państw- 
Ostatnie mistrzostwa odbyły z się 
przed czterema łaty w Bern,e’ 
Startowały w nich drużyny 
państw — około 900 zawodnicze 
i zawodników.


